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"owodzić dzisiaj, iż czytanie stało się nie­
zbędnym warunkiem życiowym dla każdej, 

średnio nawet inteligentnej jednostki, byłoby stw ier­
dzać fakt, oddawna przez wszystkich uznany. Do­
bra  książka, świeży dziennik, tygodnik literacki, z a ­
poznający nas z najnowszemi wynikami myśli ludz­
kiej, to straw a duchowa, bez której większo'ć obyć 
się już nie może, a jednak  kobieta często obywać się 
m usi. 0  ile bowiem, środki jej finansowe nie po­
zwalają na prenumerowanie kilku pism w ybitniej­
szych, a w ciasnem kółku znajomych dostać ich nie 
można, zniewoloną je s t poprzestać na jednym  
z dzienników brukowych, na książkach czerpanych 
z wypożyczalni, w których brak nowości, wieczystą 
je s t chorobą i wreszcie na wiadomościach, poczer- 
pniętych od męża lub brata. S tan  taki nikogo za ­
dowolić nie może. Dla panów, obdarzonych więk­
szą swobodą towarzyską, brakowi temu zaradzają  
cukiernie. Tu, przy tak drobnym wydatku, jak  fili­
żanka czarnej kawy lub szklanka herbaty, każdy 
z nich ma prawo czytać choćby parę godzin i przej- 
rzść zarówno wszystkie pism a miejscowe, jak  wybi­
tniejsze dzienniki i illustracye zagraniczne. Z arzu­
ci kto może, iż kobiety uczęszczają również do cu ­
kierni, nie m a zaś praw a, któreby im przeglądania 
gazet zabraniało? I owszem, jest prawo zwycza­
jowe. Nie opierajmy równouprawnienia na  łam a­

niu oddawna uświęconych, a słusznych w zasadzie 
zwyczajów. Kobieta w czytelni, w bibliotece, p ra ­
cująca na równi z mężczyznami, razić by tylko mo­
g ła  zaśniedziały w przesądzie um ysł parafialnego 
rutynisty; kobieta przesiadująca czas dłuższy w cu­
kierni, wśród gw aru i dymu, zapełniającego zwykle 
tego rodzaju czytelnicze przybytki, raziłaby nas 
wszystkich, miejsce to bowiem najzupełniej niesto­
sowne dla niej. N arażając się przytem  na przycin­
ki i pewnego rodzaju śmieszność, nie znalazłaby 
tam  ani spokoju, ani książek potrzebnych do um y­
słowej pracy. Czas więc traw iony na czytaniu 
w cukierni, byłby czasem najzupełniej straconym.

Brakowi tem u zatem , mogłaby tylko zaradzić czy­
telnia dla kobiet, ale czytelnia wzorowo prowadzona 
i doskonale zaopatrzona we wszelkie nowości. Za­
kład tak i nie może być kierowany po „am atorsku”.

W inno to być raczej przedsiębierstwo finansowe, 
na  dokładnym rachunku oparte, ugruntowane zaś 
nie na dobrych chęciach i szczerych zam iarach, lecz 
jak  każdy interes pieniężny, na kapitale przede- 
wszystkiem. Że niepotrzeba tu  olbrzymich n ak ła­
dów to każdy widzi chyba; niemniej, bez kilku ty ­
sięcy rubli, in teres tego rodzaju będzie chromać, 
a nie przynosząc pożytku publiczności, ani zysków 
prowadzącemu, zam iast rozwijać się i wzmacniać, 
zdoła wegetować tylko.

Dobry zawiązek, lecz tylko zawiązek, czytelni t a ­
kiej, istn ia ł przed p a rą  laty, przy ulicy Niecałej, 
pod firmą Olędzkiej. W łaścicielka niestety, opu­
szczając W arszawę zwinęła go, a później um arła. 
„Czytelnia dla kobiet” pod zmienioną już firm ą, 
przeniesioną została do innej dzielnicy m iasta, tu  
jednak o ile nam  sądzić wolno, nie spełniła dal­
szym rozwojem zamiarów zm arłej swej założycielki.

Oprócz tego, istnieje jeszcze świeżo założony „Ga­
binet czytelniczy” przy ulicy Chmielnej,lecz i ten nie 
odpowiada warunkom, którychbyśmy w takim razie 
pragnęli. 1) Nie je s t czytelnią dla kobiet, chociaż
0 to mniejsza, wyłączności n ik t tu  nie żąda. 2) O pła­
tę za wejście pozostawia dobrej woli i uznaniu pu­
bliczności, co wyglądając na filantropię, część jej 
odstraszyć musi. 3) Zakład wyrzeka się zysków, 
jak  głoszą napisy, co znów trąc i filantropią, a pod­
suwając myśl koleżeńskiego stowarzyszenia, zam y­
ka drzwi czytelni dla szerszej publiczności. 4) W re­
szcie, a to najgłówniejsze, założyciele wykluczając 
z biblioteki swej, wszelkie dzieła belletrystyczne
1 „wiedzę względną” (?) odjęli jej tem samem głó ­
wny urok w oczach kobiet i uczynili dla większości 
ich niedostępną.

Właściwej więc, dobrze pojętej i z pożytkiem pro­
wadzonej czytelni, nie posiadam y. W ytknąwszy 
błędy poprzedniej, pozwolimy tu  sobie wyliczyć wa­
runki, którymby ona według nas odpowiadać po­
winna.

Przedewszystkiem: powtarzamy, że musiałoby to 
być przedsiębierstwo nie filantropijne, w idealnych 
celach założone, bo te rzadko m ają powodzenie, lecz 
oparte na rachunku, finansowe, a przedstawiające 
doskonałe pole pracy, dla inteligentnej, pewnym 
kapitałem  rozporządzającej kobiety.

Dalej, czytelnia taka w środku m iasta założona 
i istnienie swoje ogłoszeniami obwieszczająca, aby 
wszystkie czytające kobiety wiedzićć o niej mogły, 
powinnaby posiadać najmniej dwa lub trzy  obszer­
ne pokoje i oprócz środkowego sto łu  z pism am i, 
krzesła i małe stoliczki, dokoła, służące pojedyn­
czym osobom lub grupom do czytania i notat. Prócz 
tego, wvmagalne sa: wszystkie pisma krajowe i wy-
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bitniejszo zagraniczne, w trzech co najmniej języ­
kach, oraz na początek, wszelkie lepsze książki, wy­
szło w przeciągli ostatnich lat kilku. Dodawszy do 
tego drobne ulepszenia, jak: karafki z wodą, oraz 
papier i ołówki, mielibyśmy instytucyę, skrom ną na 
razie, lecz która wzbogacając się stopniowo w dzie­
ła  wartościowe, mogłaby inteligentnem  i czytającem 
kobietom, nieobliczone oddać przysługi.

O płata m usiałaby tu , rzecz p rosta , być nie fik­
cyjnie nizka, lecz stale unormowana i naznaczona, 
tak , aby przychodzących nie wprowadzała w kło­
potliwe i żenujące położenie, łaski bowiem nikt 
z płacących nie potrzebuje i przyjmować ani znosić 
częstokroć nie chce.

Czytelnia taka, otworzona przy jednej z księgarń 
naprzykład, zaopatrzona zaś natychm iast po ich 
wyjściu w pism a i nowości, nie przedstaw iałaby 
wielkiego nakładu, a przynieśćby mogła podwójne 
korzyści: finansowe i moralne. Pierwsze odbierał­
by właściciel; drugie, stałyby się bezwiednym udzia­
łem zarówno kobiet, spragnionych św iatła, wiedzy 
i życia umysłowego, jak  i tych pań, które zbytek 
wolnego czasu, w braku kobiecej czytelni zapewne, 
spacerom dziś poświęcają. Faktycznie bowiem, 
w żadnem z europejskich m iast, nie widzi się tyle 
strojnych i eleganckich dam, przechadzających się 
po ulicach, ile u nas, w W arszawie. Jesteśm y bo­
gatsi snać od innych, lub więcej mamy godzin ż a ­
dną p racą niezajętych; dobrze więc zorganizowana 
czytelnia, nietylko dla wytrwałych pracowniczek 
światła i cywilizacyi, lecz i dla wytwornych dam 
tych, bardzo byłaby potrzebną.

An. K rz.

ECHA WIOSEME.

I .

twórzmy okna zamknięte zbyt długo:
Do mieszkań naszych niech popłynie strugą 

Powietrze lekkie, rzeźwiące;
Nieeli wzrok nasz niczem już niekrępowany 
Okrąża niwy, nawiedza kurhany 

I spocznie na kwietnej łące.

Odrzućmy pleśnie i zimowe pęta:
Ziemia, z mroźnego letargu ocknięta 

Cieszy się miłą swobodą;
Idźmy do gaju, gdzie czeremchy kwitną,
Gdzie strum ień falą połyska błękitną,

A dziewczę twarzyczką młodą.

Wszędy wesołość, wiosna się uśmiecha,
W ciepłem powietrzu brzm ią tysiączne echa 

Tej odrodzenia kapłanki!
Za jej rydwanem lecą p tastw a stada 
I  barwny motyl i muszka jej rada,

Dziewczęta, strójcie się w wianki!

II.

Krainom południowym nie zazdrośćmy wiosny 
I cudzych bogów nie chwalmy, 

Okazalsze są naszo dęby, lipy, sosny,
Niż wiotkie z nad Nigru palmy.

Róża nasza wyziewa stokroć więcej woni 
Niż wszelkie rododendrony,

A gdy szary nasz słowik czułe trele dzwoni, 
Kogóż nie wzruszą ich tony?

W ierzba nasza poczciwa już wypuszcza pręty, 
Bez, zdobi się kwiatu gronem;

Świat, jakby czarodziejską laseczką dotknięty, 
Oddycha życiem wskrzeszonem!

M. H. Truszkowski.

MRÓWKI.
O B S E R W A C Y A  Z N A T U R Y

" W .  O .

(Dalszy ciąg.)

i tv j .  państw a Piotrów  tymczasem, burzliwie się 
zaczynał dzień nowy. P an  P io tr wróciwszy 

zasta ł żonę czuwającą jeszcze.
—• Ali! przyszedłeś nareszcie —  zawołała do nie­

go —  tak  cię wyglądałam , Józio niezdrów; siedzia­
łam  przy nim całą noc, bo śpi niespokojnie, może 
pójdziesz ze m ną do niego?

—  J a  się nie znam na  chorobie, moja kochana, 
cóż m u poradzę? Jak  chcesz, można posłać po do­
ktora, to m u więcej pomoże niż twoje całonocne 
siedzenie.

P an i Piotrowej na  wzmiankę o doktorze, przesu­
nęła się w myśli przed oczami czerwona asygnatka 
k tó rą  trzebaby dać konsyliarzowi, a za co się potem 
kupi ubran ie ciepłe Józiowi, żeby się nie przeziębił 
znowu? W iedziała ona, że na  dziecinne choroby 
w łaśnie całonocne czuwanie m atk i najlepszem jest 
lekarstwem .

—  Gdyby, broń Boże, było coś niebezpiecznego, 
to  wtedy trzeba posłać. Tymczasem nie ma oba­
wy, tylko w yglądałam  ciebie, bo dałam  Józiowi na 
poty i trzeba pilnować, żeby się nie rozkrywał, a ja  
jestem  tak  zmęczona, że boję się zasnąć, siedząc 
koło niego; gdybyś posiedział ze m ną rozmawiając 
nie zasnęłabym  i dopilnowała Józia.

—  P arad n a  jesteś! Ty masz pilnować Józia, 
a ja  ciebie? Nie dosyć, że ty  się zamęczasz tem 
czuwaniem nad malcem, to jeszcze ja  mam 
niedosypiać? W iesz przecie, że ju tro  muszę być na 
czas w biurze, a wieczorem, uprzedzam  cię, przyj­
dą koledzy do mnie, to też nie porzucę gości, aby 
iść spać.

Gniew zabłysnął w oczach pani Piotrow ej, po­
w strzym yw ała się, aby nic wybuchnąć.

—  Czegóżeś tak  długo siedział przy kartach? — 
powiedziała tylko.

—  Cóż to, robisz mi wymówki? W ięc podług cie­
bie ja , napracowawszy się cały dzień na was, nie 
mam praw a naw et rozerwać się wieczorem, ale obo­
wiązany jestem  jeszcze dzieci niańczyć? Dobrze, idź 
za mnie do biura, ujadaj się z in teresantam i, na- 
gryź się przed sądem  o byle g łup ią  skradzioną 
wiązkę drzewa, wróć z tego sądu trzęsącą bryką 
kilkadziesiąt wiorst do domu, apo tem  przygotuj się,

że ja  zażądam , abyś mi w domowych zajęciach po­
m agała. Ciekawym, cobyś na to powiedziała?

—  Zapominasz, że i ja  pracuję w domu dzień 
cały i o rozrywki się nic upominam. Zapewne, mo­
ja  praca nie przynosi widocznego dochodu, bo mi za 
n ią  n ik t nie płaci, ale niemniej wymaga fatygi. Z re­
sztą , idź połóż się, jeśli cię dziecko nie obchodzi; te ­
raz już się nie obawiam zasnąć, siedząc przy 
niem!

—  Już zaraz się irytujesz, to zawsze tak! Je ­
stem  pewny, że cała choroba wyrosła tylko w two­
jej wyobraźni, potrzebującej sobie tworzyć urojone 
zm artw ienia, jak  nic m a rzeczywistych; byle zam ę­
czać siebie i mnie życie zatruwać.

—• Chciałabym, aby tak  było. Przyznaj, że w ży ­
ciu wspólnem trzeba, aby ktoś był przezornym i za- 
biegliwym,przy twoim optymizmie, ja  muszę nią być 
za mnie i za ciebie.

—  Ah! dajże spokój, spać mi się chce, jak  sto 
dyabłów, a ty dążysz do tego tylko, aby mi sen ode­
brać! Pow innaś się była urodzić krukiem nic ko­
bietą! No, przepraszam  cię, ale doprawdy upadam  
ze zmęczenia.

Pani P iotrow a nic nie odpowiedziała. Z zacięte- 
mi zębami, bo na płacz się jej zbierało, poszła 
usiąść znowu przy łóżeczku jedynaka. Teraz była 
pewną, że nie uśnie, m ąż m iał d ar wprowadzania 
jej na to r wszelkich czarnych myśli. Więc siedzia­
ła  w patrzona w dziecko, a przez tę biedną niewy­
spaną głowę przesuw ały się różne troski i wspo­
mnienia.

—  Co będzie, jeśli Józio na dobre zachoruje; j a ­
kim sposobem podołać kuracyi? P am ięta już, jak 
trzy  la ta  temu chorował niebezpiecznie, cała gotów­
ka i pensya parom iesięczna z góry poszła na dokto­
ra  i aptekę, w końcu lekarze kazali wyjechać z nim 
do kąpieli, gdyż inaczej groziło dziecku kalectwo. 
Szczęściem, że jeszcze m iała fortepian i zegarek zło­
ty  z łańcuszkiem. Sprzedała, m niejsza o to, i tak  
od wyjścia zam ąż gospodarstwo, a potem zajęcia 
przy chorowitem dziecku, nie zostawiały jej czasu 
na muzykę, zegarki zaś złote to nigdy porządnie 
nie chodzą, czem pocieszała się potem. Powiozła 
dziecko na kuracyą i głosik uzdrowionego synka, 
dźwięczał jej potem piękniej, od najpiękniejszej mu­
zyki. Ale coby teraz było? Sprzedać nie było już 
co, pensya naprzód i tak  była wzięta, bo wydatki 
jakoś rosły i rosły, a dochody były zawsze te sa ­
me. Pomyśleć jednak, że teraz Józio nic przyczynia 
przynajm niej wielkich kosztów, bo uczy gopotroszku 
sama, ubran ia i bieliznę szyje sama, ale jak  przyj­
dzie go za la t parę  oddać do szkół i wydatki się po­
troją... To jednak dziwne, jak  sobie dają radę in ­
ni, mając nie jedno, ale kilkoro dzieci, wynagrodze­
nie często nawet mniejsze od naszego; pomimo to 
widzę nieraz te panie, żony prywatnych ofieyalistów 
postrojone, rozparte  w powozach, zkąd im na to 
starczy? A h, mój Boże, a ja  tak  się gniew a­
łam  na P iotra, że nie zechciał ze m ną posiedzieć 
przy dziecku i mógł grać w karty, podczas kiedy ja  
jestem  sama, niespokojna, zmęczona, prawie chora? 
Cóż to znaczy wszystko wobec tego, gdybym go sza­
nować nic mogła za to właśnie, że mi na niczem nie 
zbywa? Biedne mężysko, niedobra byłam dla 
niego!

I skruszona, rozrzewniona, m yślała tylko nad tem 
jakby wynagrodzić mężowi dzisiejszą szorstkość, 
jakby  mu zrobić przyjem ną niespodziankę.

—  Nie stać mię na  wielkie rzeczy, ale wiem, że 
P io tr  gościnny je s t z na tu ry , upiekę świeżych bułe­
czek, zrobię przekąskę smaczną, aby ju tro  m iał 
czem przyjąć swoich gości.
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Już jej ani na myśl nie przyszło, że po całonoc- 
nem czuwaniu należałby się spoczynek. Zapomnia­
ła o zmęczeniu, w chwili, kiedymogła ofiarą z siebie 
zrobić komu przyjemność.

Na drugi dzień po wincie u pana Izydora, przy 
rannej herbacie u państwa Wacławów, małżeński 
barometr stał źle bardzo: atmosfera była duszna, 
horyzont ciemny, bo na czole samej pani, jak na 
niebie wiosennem zawisła groźna chmura. Trwało 
to bardzo długo, złowrogie milczenie młodych mał­
żonków przerywał tylko brzęk łyżeczek o filiżanki. 
Pan Wacław niespokojnym wzrokiem spoglądał na 
niebo, t. j. czoło ukochanej Wandzi i czekał tylko 
dogodnej chwili, aby przebłagać zagniewane bó­
stwo.

W końcu zdawało mu się, że wpadł na doskonały 
pomysł.

— Jak ty dziś ślicznie wyglądasz — zaczął nie­
śmiało, pewny jednak w gruncie, że ten strategicz­
ny wybieg zbawienne zmiany na horyzoncie domo­
wym sprowadzi.

Okazało się jednak, że meteorologiczne wiadomo­
ści pana Wacława były błędne, albo strategia pani 
jeszcze lepszą, bo niebo nie rozpogodziło się wcale, 
ale dał się słyszeć grzmot w postaci nadąsanego 
głosik a ładnej żonki.

— Zapewne od tego, że całąnoc nie spałam i cho­
ra jestem, jest nadzieja, że będę piękna wkrótce jak 
Wenus, bo na takich kosmetykach to mi nie zbra­
knie.

— Jakto, chora jesteś i nic nie mówisz? — krzy­
knął przerażony mąż.

— Komuż miałam mówić, przecież ciebie nie wi­
duję prawie nigdy?

— Ale cóż ci jest, czyś doprawdy chora, czy tyl­
ko gniewasz się i za karę chcesz mię nastraszyć? —• 
dopytywał pan Wacław. — Ale przyjrzawszy się 
uważnie żonie, znalazł ją  rzeczywiście bladą i zer­
wał się natychmiast gwałtownie.

.— Ty doprawdy chora jesteś, Wandziu, lece na­
tychmiast posłać po doktora!

Teraz dopiero niechcący pan Wacław okazał się 
politykiem, bo w tej chwili żona zawołała: ależ nie, 
nie, broń Boże, i jednocześnie upiekła takiego raka, 
jakiego pan Wacław jeszcze chyba nie widział, 
a widywał ich dużo przed dwoma laty, kiedy jako 
student przychodził na korepetycye do panny Wan­
dy, pensyonarki naówczas, a dziś swojej żony.

Pan Wacław tyle już skorzystał z otoczenia star­
szych żonatych kolegów, że nie nalegał dłużej na 
wezwanie doktora, ani pytał o wyjaśnienie przy­
czyn owego kolosalnego raka, ale natomiast rozpro­
mieniony otworzył szeroko ramiona i pobiegł ku 
żonie, osypując ją  najpieszczotliwszemi nazwami.

Pani Wanda zaś przypomniała sobie, że dawniej 
taki gwałtowny rumieniec zwykle ukrywała w otwar­
ty kajet, teraz nie było się gdzie schować z tym 
niegodziwym rakiem, chyba w otwarte ramiona pa­
na Wacława!...

Niebo rozpogodziło się. Śniadanie ukończono 
w zupełnej małżeńskiej harmonii. Idąc do biura 
dopiero pan Wacław przypomniał sobie, że na dzi­
siejszy wieczór znów miał żonę opuścić. Nie, trze­
ba się jakoś wymówić. Ale tożby dopiero żartowali 
z niego koledzy?

Żebyż przynajmniej domyślili się prawdziwej 
przyczyny, wcaleby się o to nie gniewał... choć zre­
sztą i takby kpili. Nie, już lepiej się narazić Wan­
dzi, kochana Wandeczka da mu się wytłomaczyć, 
zresztą teraz wie już jaką bronią z nią walczyć,

znowu jej raka napędzi, a potem bezbronną prze­
prosi! Im bliżej był biura, tem mniej bał się gnie­
wu żony, tem więcej za to żartów kolegów. Otwie­
rając drzwi już był zdecydowany.

(Dokończenie n astąp i. )

T E A T R
Ludwika Niemojowskiego.

Ż y w y  posąg, dram at w 5-ciu aktach z p ro lo ­
giem, T. Ciconi’ego, z włoskiego tłomaczony.

ewien bardzo bogaty, a używający 
wszelkich przyjem ności tego św iata 

sceptyk, nazwiskiem hr. Paolo di Santo-R o- 
sa, zakochał się w ubogiej szwaczce, a chcąc 
ją  doświadczyć, udaje biednego snycerza i ka­
że wierzącej mu ślepo dziewczynie ciężko 
pracow ać. N adm iar trudów  w yczerpał siły 
M aryi, k tó ra  um iera zostawiwszy niepocie­
szonego po doznanej stracie młodzieńca.

Oto prolog dram atu.
A kcya sztuki rozpoczyna się na balu m a­

skowym, kędy uciecha użycia przechodzi 
w szał gorączkowy, a swobod w rozpustę. 
Zkądże ta  nagła zmiana czynników stanow ią­
cych treść  utworu, zapytacie? M iałżeby h ra ­
bia po upływ ie la t kilku zapomnieć o swoim 
ideale i rzucić się w odm ęt erotycznych roz­
koszy? O nie! on kocha um arłą, kocha ją  ca­
łą  po tęgą nieograniczonej miłości, ale zaufa- 
niec jego  adw okat Lu cyan, którem u, odjeż­
dżając w dalekie strony pow ierzył swój m a­
jątek , p ragnąc wyleczyć przyjaciela z m elan­
cholii doprowadzonej niemal do obłędu, w pro­
wadza desperata w ów wir szału i w yuzda­
nych uciech, ażeby mu pokazać prześladujące 
go widmo w zupełnie innej postaci.

B ohaterką bowiem owej bachanalii, jaka  
się przed naszemi oczami odbywa, jaw no­
grzesznica Noemi, jes t w iernym  obrazem Ma­
ryi, pod względem zewnętrznych kształtów  
przynajmniej, gdyż zgangrenow ana dusza upa­
dłej kobiety i zastygłe jej serce, uczyniły 
z niej istotę zimną, obojętną na wszystko 
prócz żądzy hołdów, uwielbień, a nadewszy- 
stko złota, dającego zmysłowe rozkosze.

H rab ia  Paolo znalazłszy w postaci bachant- 
ki wspomnienie ukochanej, tw orzy zamiar 
m ogący się tylko zrodzić wśród rozstrojone­
go rozpaczą umysłu. Ofiaruje jej znaczną su­
mę pieniędzy pod w arunkiem , ażeby parę 
godzin dziennie pozowała na żywy posąg 
M aryi. Biedny, utraciw szy szczęście, zapra­
gnął w illuzyi czerpać urojoną pociechę!

Sądzicie może, iż ow ładnięty urokiem p o ­
dobieństw a do ukochanej, uczuje dla w szete­
cznicy miłość i zapomni o tem co znikło i ni­
gdy  już nie powróci? Przeciwnie, ona budzi 
w nim jedynie w stręt i odrazę, a istniejąc

tylko dla niego jako ucieleśnione wspom nie­
nie zmarłej, niczem innem  być nie zdoła. Nie 
zapominajm y jednak, iż ów posąg nie je s t 
b ry łą  z kamienia, lecz posiada w arunki życia; 
pod lodow atą więc powłoką głazu zaczynają 
bić tętna krwi, rodzi się nam iętność wielka, 
potężna, niepokonana...

Noemi pokochała Paola.
G dyby h rab ia  odpłacił jej wzajemnością, 

moźeby ta  miłość przemieniona w chwilowy 
kaprys zagasła wkrótce, jak  gaśnie drobna 
iskierka uczucia, wśród popiołów strawionego 
rozpustą życia, lecz obojętność jego w yw oła­
ła  w prost przeciwny skutek. Zarzewie żądz 
cielesnych podsycane przeciwnościami, p rze­
chodzi wszelkie fazy nam iętnego szału, za­
zdrości, niepoham owanych wybuchów, a w koń­
cu okazana jej pogarda, popycha nieszczęsną 
napow rót w wir poprzedniego życia. Miasto 
zapomnieć o tym , którego ukochała, znajduje 
tylko w tych m ętach niesmak i odczarowanie, 
a gdy skutkiem zajścia z dawnym  jej wielbi­
cielem Andrianim , hrab ia  w yzyw a tegoż na 
pojedynek, ona, k tóra dotąd w nic nie w ie­
rzyła, odrodzona potęgą miłości, pada na ko­
lana i modli się na grobie swej ryw alki, czy­
stej, niepokalanej Maryi; Paolo zaś wróciwszy 
z bezkrwawego spotkania, daje, opuszczając 
rodzinny kraj uszlachetnionej miłością grze­
sznicy, nadzieję powrotu.

Owo przebaczenie wśród mogił cm entar­
nych udzielone, zakończa sztukę.

Sensacyjny d ram at Ciconi’ego spraw ia bez­
w arunkow o dodatnie wrażenie. A utor w ie­
rząc w rehabilitacyą upadłej kobiety, nie ota­
cza pow stałej ze śm ietnika aureolą cnoty, nie 
każe jak  wielu z francuzkich pisarzy rozczu­
lać się słuchaczom nad zasłużonemi jej cier­
pieniami, można bowiem powstać z upadku, 
niepodobna jednak zbrukaną czystość dzie­
wiczą przemienić w białą szatę anioła. C ha­
rak te r bohaterki sztuki przeprowadzony zo­
sta ł w przejściu z życia hulaszczego do odro­
dzenia się duchowego znakomicie. K ażdy 
szczegół, drobny na pozór, uw ydatnia s to p ­
niowe przekształcenie splugawionej istoty 
w opromienioną łaską Bożą pokutnicę. Jeżeli 
zaś druga postać dram atu, ekscentryczny h ra ­
bia di Santo-R osa nie znalazł łaski u niektó­
rych sprawozdawców, to pochodzi po części 
z winy autora, tw órca bowiem „Żywego p o ­
sągu” nie skreślił charakteru Paola dostate­
cznie. W spomnionej kreacyi zarzucono cliwiej- 
ność, niekonsekwentność, nagłe przerzucanie 
się z jednej ostateczności w drugą, niezrozu- 
miawszy, iż włoski pisarz chciał go przedsta­
wić jako człowieka dotkniętego pew ną aber- 
racyą  umysłową, tylko nieuw ydatnił należy­
cie tego odcienia. P an  Ładnowski potrafił 
w wybornej grze swojej dopełnić ów brak. 
Patrząc na w ytraw nego artystę  w tej roli, 
widzimy nie uosobistnienie fantazyi autorskiej 
lecz natu ra lny  wynik zboczeń chorobliwych. 
Taki stan  ducha choć nienorm alny, u sp ra­
wiedliwionym  w każdym  razie być może.

Jeżeli jednak  postać ekscentryka potrzebu­
je  niejako psychologicznych dopełnień, N oe­
mi za to jes t isto tą wyrzeźbioną artystycznie 
we wszystkich szczegółach. Patrząc na ów 
„Żywy posąg”, który pod dłutem  autora  za­
czyna drgać tętnem  życia, śledząc za prze­
biegiem rozbudzonej nam iętności w zakrze­
płem łonie kobiety zdającej się nie mićć ser-
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ca, ujrzaw szy w końcu  jej duchow e p rzeo b ra ­
żenie, m usim y przyznać, iż tw ó rc a  d ram a tu  
czerpiący sw oje stu d y  a z n a tu ry , an i jed n y m  
zarysem , kon tu rem , określeniem , n ie p rzek ro ­
czył g ran ic  p raw d y . W szy stk o  tam  obm y­
ślane z w ielkiem  zrozum ieniem  rzeczy, a w y­
konane genialn ie. Bo też p an n a  W isnow ska 
przeszła sam a siebie w  od tw orzen iu  podw ój­
nej roli M aryi-N oem i. A rty zm  jej m iał tym  
razem  do pokonan ia  ty tan iczne n iem al p rze­
szkody, a jed n ak  w yszła zw ycięzko z ty le  
tru d n eg o  zadania.

Z apraw dę, nie w iem y czem u się więcej dzi­
w ić, czy potędze jej ta len tu , k tó ry  p o trafił 
o g arn ąć  ten  ogrom  skom plikow anej całości, 
czy też sile c iała  zdolnej w y trw a ć  p rzy  p o ­
dobnych  w arunkach! Szczególniej scena k oń­
cow a w  pro logu , zakończenie trzeciego ak tu  
i epilog sztuki n a  cm entarzu , oddane zostały  
po m istrzow sku. P odobn ie  m orderczej ro li 
nie w idziałem  do tąd  w  rep e rtu a rze  naszych 
tea tró w ; p an n a  W isnow ska b io rąc  n a  b ark i 
sw oje ten  ciężar, dow iod ła źe w ia ra  w  siebie 
może n iek iedy  i cudów  dokonać.

A le  za to  Ciconi w ypełn ia jąc  p o stac ią  N oe­
mi ca łą  scenę, nie d a ł po la innym  osobom  
d ra m a tu  do rozw inięcia w łaśc iw ych  im cech. 
Oprócz b o h a te ra  u  k tó rego  b ra k  określen ia  
um iał w y b o rn ą  g rą  za trzćć  pan  Ładnow ski, 
w szyscy inn i w chodzący  do sztuki naszkico­
w an i są szablonow o, pobieżnie, ja k b y  od n ie ­
chcenia. Skupiw szy w szelkie św iatło  w jed en  
pun k t, p rz y b rak ło  au to ro w i prom ieni do 
ośw ietlen ia  p rzesuw ających  się n a  w idow ni 
figur; to  też tem  w iększą je s t  zasługa w szy­
stk ich  p rzy jm ujących  udział w „Żyw ym  p o ­
sąg u ” a rty stó w . Szczególniej zasługuje na  
uznanie g ra  p an a  T atark iew icza, k tó ry  d o ­
sk o n a łą  d y k cy ą  i sp o rą  dozą n iew ym uszone­
go  hum oru , zdołał w yprow adzić  postać  Lu- 
c y a n a  n a  p ierw szy  plan: i p an a  F ren k la  w y ­
w ołu jącego  szczere a zasłużone oklaski sw ą 
w e rw ą  i trzym anym  w m ierze komizmem.

T y le  o c h a rak te rach  osób i w ykonaw cach . 
Co się zaś tycze akcyi, ta  czasam i w lecze się 
leniw o, d yalog i zak raw a ją  cokolw iek na  p a ­
thos m elodram atyczny , a  całość sp raw ia  w ra ­
żenie p ięknej dekoracy i, gdzie g ru b a  ro b o ta  
m a la rsk a  p o św ięca  niek iedy  życiow ą p raw d ę  
d la  effektów  scenicznych.

F R A G M E N T .

Weszli w kościoła wysokie podwoje 
I przed ołtarzem światłami płonącym,
Na twardych stopniach uklękli oboje, 
Piersi wezbrały pod tchnieniem gorącem, 
Serca pospiesznem uderzają tętnem, 
Dłonie się łączą w uścisku namiętnem, 
Dusze owiane błogości osłoną,
W głębiach uczucia zanurzone toną,
I wychylają się tu tylko po to,
By łzę uronić czystą jako złoto...

Tłum, co zapełnił ten przybytek święty, 
Żądny jak zawsze „chleba i igrzyska”
Nie liczył pereł, nie chwalił dyamenty: 
Dwa kochające serca widział zblizka,
Co odszukały w zapomnienia pyle 
Rzadką już dzisiaj na świecie... idyllę.

Bolesław Szen.

HOMOR ARTYSTY.
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

Oktawiusza Feuillet.
P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

Y.

W ic e h ra b in a  d 'A ym are t .

dąc za popędem pierwszego wrażenia, Pier- 
repont chciał natychmiast powtórzyć pani de 

Montauron usłyszaną rozmowę, aby we właściwem 
świetle przedstawić tę, którą baronowa nazywała 
perłą wśród wszystkich klejnotów i godną jej nau­
czycielkę.

Ale po namyśle wolał zachować to zwierzenie ja ­
ko argument zwlekający, gdyby ciotka na nowo na­
mawiała go do ożenienia. Miotany niepewnością 
i niepokojem, o którego rzeczywistym powodzie czy­
telnik dowie się wkrótce, lub go się może już domy­
ślił, młody m argrabia pragnął przedewszystkiem 
zyskać na czasie.

Tego więc dnia, oraz dni następnych, bawił się 
wesoło z gośćmi przebywającymi w zamku des Ge­
nets, utrzymując ciotkę wtem  mniemaniu, że wśród 
śmiechu i gwaru światowych rozrywek, usiłuje po­
znać charaktery osób, któremi w istocie zajmował 
się bardzo mało.

Tymczasem, prawie codzień po zwykłej popołudnio­
wej drzemce, pani de Montauron pozowała Jakóbo- 
wi Fabrice, trzymając ulubionego pieska na kola­
nach. Posiedzenia te odbywały się w wielkim bia­
łym salonie, jedynie tylko w obecności Beatryksy. 
Ale, opierając się na znajomości jaką posiadał pod 
względem sztuk pięknych, m argrabia de Pierrepont 
wdzierał się czasami do tego sanktuaryum, gdzie 
zdawał się śledzić z wielkiem zajęciem postęp pracy 
malarza.

Fabrice miał wtedy sposobność dostrzedz, jaki 
głęboki szacunek margrabia okazywał lektorce swej 
ciotki. Uprzejmość jego wzruszała malarza, jeden 
bowiem tylko m argrabia postępował z Beatryksą 
jak z równą sobie istotą. Inni, mianowicie kobiety, 
naśladując baronową, okazywały biednej Beatryk- 
sie wymuszoną grzeczność, lub pogardliwą obojęt­
ność. Fabrice uważał i to również, że skoro Piotr 
był obecnym, stara ł się wyręczyć lektorkę w naj- 
przykrzejszych dla niej zajęciach: on to podawał 
ciotce stołeczek pod nogi, poprawiał poduszki, 
otwierał lub zamykał okna, dzwonił na służbę i wy­
prowadzał pieska. Jednem słowem stara ł się do­
godzić wszystkiem wymaganiom i kaprysom chorej, 
samolubnej i zdenerwowanej kobiety. Ale barono­
wa wolała zawsze usługi panny de Sardonne, niż 
swego siostrzeńca.

—  Jestem ci bardzo wdzięczna, mój drogi — mó­
wiła — i panna de Sardonne także, za to że ją  wy­
ręczasz, ale powiem ci otwarcie, że ręka mężczyzny 
jest trochę za ciężka, do wypełniania takich małych 
usług... Tylko Beatryksa umie mi podług mego

upodobania ułożyć poduszki tak, aby mi było wy­
godnie, bez zmiany pozy, nieprawdaż, panie F abri­
ce?... A zresztą, moje drogie dziecię nie chcę cię 
zajmować... jesteś tu prawie panem domu i powi­
nieneś być na rozkazy moich gości, którzy są także 
twoimi. Idź więc do nich, mój drogi, a zrobisz mi 
tem największą przyjemność!

Z pomiędzy wszystkich przyjaciółek z lat dziecin­
nych, pozostała Beatryksie tylko jedna, starsza 
o dwa lub trzy lata od niej, a szczerze i czule ją  
kochająca. Była to wicehrabina d’Aymaret, kre­
wna panny de la Treillade, która w tak złośliwy 
sposób połączyła jej nazwisko z nazwiskiem mar­
grabiego de Pierrepont, udzielając Ewie skandali­
cznych wiadomości. Pani d’Aymaret mieszkała 
przez lato w małym zamku des Loges, znajdującym 
się o dwa kilometry od Genets. Tak samo na wsi 

jak  w Paryżu, wicehrabina musiała choć raz w ty­
dzień odwiedzić i uściskać Beatryksę; narażając się 
dla wypełnienia tego obowiązku przyjaźni, na dosyć 
chłodne ze strony pani de Montauron przyjęcie.

Powodem niechęci baronowej była nieokreślona 
obawa, żeby przypadkiem powabna wicehrabina nie 
stała się przeszkodą do upragnionego małżeństwa 
siostrzeńca. Pierrepont, który ma się rozumieć 
niesłusznie, nie miał zbyt wysokiego wyobrażenia
0 cnocie kobiet, chwalił jednak zawsze panią d’Ay­
maret, a baronowa ze zwykłą światową logiką, wy­
prowadziła wniosek, że margrabia musi być w niej 
zakochany.

Bądź co bądź, pani d’Aymaret była dla panny 
de Sardonne w jej smutnem położeniu, pocieszyciel- 
ką i powierniczką nieocenionej wartości; przed nią 
jedną Beatryksa zrzucała niekiedy maskę obojętno­
ści i dozwalała swobodnie płynąć łzom goryczy... 
Ale nawet i przed tą  przyjaciółką serdeczną, Bea­
tryksa nie zdradziła tajemnicy swego serca. P e­
wnego dnia, wicehrabina znalazłszy Beatryksę za­
laną łzami, które wywołało jakieś przykre zajście 
z panią de Montauron, prosiła ją  usilnie, aby opu­
ściła dom baronowej i przyjęła schronienie u niej. 
Beatryksa wahała się trochę, ale po chwili namysłu 
rzekła, ściskając ją  czule:

— Dziękuję ci, najdroższa, ale przyjąć twojej 
ofiary nie mogę. Pomimo mojego nieszczęśliwego 
położenia, jestem za dumna na to, aby z litości być 
żywioną przez kogo... Tutaj, jestem przynajmniej 
użyteczną... pełnię jakieś obowiązki... oddaję usłu­
gi... jednem słowem zarabiam na chleb... gdy tym­
czasem u ciebie, byłabym pasorzytem!

A gdy przyjaciółka idąc za popędem serdecznego 
uczucia, starała się przezwyciężyć jej skrupuły, Bea­
tryksa dodała jeszcze ze smutnym uśmiechem:

— A zresztą twój mąż gotówby się zalecać do 
mnie!

Pani d’Aymaret, doskonale znająca swego męża, 
wiedziała, że mógłby nie uszanować świętych praw 
gościnności; wstrząsnęła więc tylko smutnie głową
1 nie nalegała więcej.

Wicehrabia d’Aymaret, jak wielu ludzi na tym 
świecie, chciałby był być jak najuczciwszym czło­
wiekiem, wstrzemięźliwym, szlachetnym w obycza­
jach i nieprzyjacielem damy pikowej. Jeśli zaś lu­
bił grę w karty, kobiety i wino aż do rozpusty i po­
niżenia, to czynił to jedynie dlatego, że namiętności 
były silniejsze od jego woli. Psychologowie uważali 
go z pewnością jako ofiarę złych skłonności; ale dla 
ludzi pospolitych, był on poprostu ladaco.

Pan d’Aymaret miał bardzo przyjemną powierz­
chowność i nie zbywało mu na rozumie. Żona ko­
chała go bardzo; ale on do tego stopnia nie poznał 
się na jej charakterze i zraził ją  do siebie, że obe­
cnie czuła już tylko względem niego obojętność
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i pogardę. Oprócz tego litow ała się nad nim  jak  
nad chorym i wybaczała mu nawet szczególną m a­
nię, jak a  się w nim objawiła, a k tóra  polegała na 
zwierzaniu się przed żoną, ze łzam i nieraz, o prze­
granych znacznych sumach w karty , o miłostkach 
i moralnych strapieniach.

—  Skoro przegram  w karty , muszę pocieszać się 
w towarzystwie kobiet, w winie zaś szukam zapo­
mnienia, gdy mnie zdradzą kobiety —  m aw iał za­
wsze, a żona słuchała go z niezrów naną cierpliwo­
ścią i pobłażaniem.

Nie jeden powie, że to zbytek dobroci ze strony 
kobiety, ale są przecież na świecie istoty, tak  aniel­
sko dobre i wybaczające.

P an i d’A ym aret m iała z tym niegodnym mężem 
dwoje dzieci, dwóch synków, których wychowaniem 
bardzo się zajmowała. N a synów też przelała całą 
tkliwość swego kochającego serca.

W icehrabina była jedną z tych wyjątkowych ko­
biet, które m argrab ia  de P ierrepont mógłby był n a ­
prawdę pokochać. Kochał ją  za czysty i szlachetny 
wdzięk, jakim  odznaczała się jej jasnow łosa główka; 
za powabne ruchy i jasne  spojrzenie wymownych 
oczu, które jak  oczy H enryki Angielskiej zdawały 
się zawsze prosić o serce. Kochał j ą  również za jej 
uczciwość, nie mówiąc już o powabie jak i posiada 
każdy zakazany owoc, więcej jednak z powodu nie- 
wytłomaczonej sym patyi, jak ą  uczuwał względem 
tej nieszczęśliwej kobiety, gdyż znał lepiej niż k to­
kolwiek inny, dzieje jej smutnego pożycia z mężem. 
N ależał do tego samego klubu co d ’Aym aret i wi­
dział nieraz jego żonę, jak  w pierwszych czasach po 
ślubie, przyjeżdżała po niego nad ranem , z zapu- 
chniętemi od łez i bezsenności oczami.

W idząc młodą i ładną kobietę tak  opuszczoną, 
m argrabia postanowił j ą  pocieszyć, ale mu się to 
nie udało. Ździwiony i trochę zm artw iony niepo­
wodzeniem, przyjął jednak zawód tak , jak  na za ­
cnego człowieka przystało i zadowolnił się rodzajem 
ostrożnej przyjaźni, jak ą  ta śliczna kobieta szczerze 
mu ofiarowała. Od tej chwili widywali się dosyć 
często na stopie poufałości, której zobopólne zaufa­
nie i dowcip zaprawiony delikatnym  odcieniem wy­
twornej ironii, nadaw ały powab niezrównany.

P an i d ’A ym aret, k tóra  zajmowała się bardzo 
sztukam i pięknemi, była wielką wielbicielką ta len tu  
Jakóba Fabrice. Posiadała nawet kilka akwarelli, 
z czasów młodocianej działalności m alarza i dumną 
była z tego. Przyjazd Jakóba do zamku des Ge­
nets, podbudził niezmiernie jej ciekawość, a skrom ­
ność i tęskna powaga m alarza, zjednały mu od ra ­
zu przychylność wicehrabiny, k tó ra  mając zawsze 
na myśli przykre i zależne stanowisko swej przyja­
ciółki Beatryksy, przypom niała sobie, że przed klę­
ską jak a  dotknęła rodzinę panny de Sardonne, ta  
ostatn ia okazywała dużo zdolności do akwarelli.

W icehrabina więc ułożyła sobie, że Fabrice pod­
czas swego pobytu w Genets, mógłby udzielać lek- 
cye Beatryksie, wspierać ją  swemi radam i i tym 
sposobem wpłynąć na rozwój talentu, który zape­
w niłby może w przyszłości biednej sierocie niezale­
żne stanowisko. B eatryksa gorzko zniechęcona do 
św iata, przyjęła jednak  tę  myśl z radością.

—  Ale jakżeż tu prosić o to tego pana —  rze­
kła —  nie ośmieliłabym się nigdy na coś podo­
bnego.

—  Czy nie mogłabyś prosić w tym  razie o pośre­
dnictwo pana de P ierrepont? —• odparła pan i d’Ay­
m aret.

—  Niepodobna — rzekła B eatryksa —  pan de 
P ierrepont mógłby w tern dopatrzeć coś ubliżające­
go dla swej ciotki.

—  Nie sądzę, żeby był tak  drażliwy w kwestyach 
dotyczących c io tk i— podjęła z żywością pani d’Ay­
m aret. —  Z resztą nie potrzebujemy go w tajem ni­
czać we wszystkie szczegóły naszego planu... Jest-to  
bardzo n a tu ra ln ą  rzeczą, że pragniesz, skoro ci się 
zdarza sposobność, wydoskonalić swoje talenciki. 
Może chcesz, żebym ja  pomówiła o tern z m argra­
bią.

—  Będę ci za to bardzo wdzięczną.
Tego dnia goście baronowej pojechali zwiedzić 

jakieś źródła gorące, znajdujące się o kilka mil od 
Genets, lecz P ierrepont pozostał w domu, pod pozo­
rem  napisania kilku ważnych listów. Gdy pani 
d’A ym aret wychodziła z parku, aby przez lasek 
wrócić do Loges, spostrzegła m argrabiego stojące­
go nad stawem, k tóry  zasilała rzeczka płynąca 
w parku. P ierrepont chciał w łaśnie odczepić łód­
kę przytwierdzoną łańcuchem do brzegu.

—  Jak  to się dobrze składa —  rzekła, dając mu 
znak parasolikiem, aby się do niej przybliżył. —  
W łaśnie mam z panem  do pomówienia.

M argrabia przybliżył się natychm iast.
—  Usłyszyć, znaczy to samo co być posłusz­

nym —  rzekł wesoło. —  Co pani rozkaże?
—  Nie wiem czy pan słyszałeś o tem, że B eatry ­

ksa przed u tra tą  m ajątku  bardzo pięknie malowała 
akwarelle... Teraz więc pragnęłaby sobie przypo- 
mnićć tę sztukę i wziąć kilka lekcyi od pana F a ­
brice, korzystając z jego pobytu... Czy toby się stać 
mogło za pańską protekcyą?

P ierrepon t pomyślał chwilkę.
—• Za moją protekcyą to niemożebne— odparł — 

ale gdyby się pani chciała podjąć pośrednictwa, nie 
wątpię, żeby nie odmówił. Doprawdy przykro mi, 
że nie mogę zadość uczynić życzeniom pani i panny 
de Sardonne, ale Fabrice jest gościem przeze-mnie 
zaproszonym i z pewnością podzielisz pani ze mną 
to zdanie, że byłoby niedelikatnością z mojej stro­
ny wymagać od niego przysługi, którąbym  mu nie­
jako narzucił... Tymczasem jeśli pani sam a przeło­
ży mu prośbę swej przyjaciółki, rzecz w zupełnie in- 
nem przedstaw i się świetle... Wie pani, jak a  przy­
szła mi do głowy myśl wyborna... m iałem właśnie 
w tej chwili popłynąć do mojego przyjaciela, który 
zajęty je s t szkicowaniem krajobrazu niedaleko ka­
skady... może więc pani uda się tam  ze m ną i sama 
go o to poprosi...

—  Czy mamy popłynąć łódką? — spytała  pani 
d’Aym aret.

—  Tak je s t —  potwierdził m arg rab ia .—  Za pięć 
m inut będziemy już u celu naszej podróży... Jeśli 
więc przeraża panią sam na sam, upewniam, że nie 
będzie trw ać długo, a zresztą nie pierwszą przecież 
chwilę spędzimy samotnie... Przytem  podwiozę pa­
n ią  do domu, czy zgoda, droga pani?

—  A więc zgoda!— odparła młoda kobieta i opie­
rając  się na ram ieniu m argrabiego, lekko wskoczy­
ła  do łodzi.

P io tr  u ją ł wiosła i odepchnąwszy łódkę od brze­
gu, skierował ją  w łożysko rzeki, gdzie już  bez jego 
pomocy płynęła lekko z biegiem wody.

Po obu stronach rzeczki rosły wierzby i jesiony, 
które przerzucając swe konary po nad wodą, two­
rzyły zielone i chłodne sklepienie, przez które prze­
dzierały się drżące promienie słońca. Gdzienie­
gdzie tylko wycięto kilka drzew dla dogodności ry ­
bołówstwa. Spokój i cisza panowały tu  dokoła, 
przeryw ane jedynie szmerem płynącej wody.

M ilczenie trwało już dość długo i P ierrepon t 
p rzerw ał je  pieiwszy, przem aw iając do młodej ko­
biety tonem nawpół poważnym, nawpół żartobli­
wym, jak  to było we zwyczaju między nimi:

—  Pan i d’Aymaret!

—  Co, kochany panie?
—  Czy pani wie, że chcą mnie ożenić?
—  No, to widoczne!
—  Ale, mówiąc otwarcie... nie mam ochoty się 

żenić... jestem  najzupełniej zniechęcony do m ałżeń­
stwa!

—  Dlaczegóż, jeżeli wolno zapytać?
— Dlatego, że im więcej uważam i zastanaw iam  

się, tem bardziej utwierdzam  się w przekonaniu, że 
nie ma uczciwych panien, a tem  samem uczciwych 
kobiet.

—  Jak  pan  możesz tak  stanowczo podobne wy­
głaszać zdanie?

•— Mówię, że nie ma uczciwych kobiet... przy­
najmniej w naszym świecie... gatunek ten znikł już 
z powierzchni ziemi...

—  Za pozwoleniem —  przerw ała mu pani d’Ay­
m aret —  jakiem  prawem ośmielasz się pan mówić 
to mnie?

—  Pan i stanowisz wyjątek... urodziłaś się już 
cnotliwą... i inną być nie możesz; ale podobne tobie 
isto ty  spotyka się bardzo rzadko.

—  Ślicznie sądzisz pan  kobiety! —  zawołała 
z uniesieniem pani d’A ym aret. —  Nie ma na świe­
cie uczciwych kobiet, a jeśli przypadkiem  który 
z was spotka uczciwą i szlachetną istotę, to nie jej 
zasługa, gdyż ona urodziła się już z temi przymio­
tam i... i nigdy nie była narażona na  pokusę lub 
walkę; zwycięztwo więc nie przynosi jej chluby... 
Ah! Boże! jakże to przykro słyszćć podobne zdanie 
i tak i sąd niesprawiedliwy, lekkomyślny i okru­
tny!...

—  Droga pani! —  szepnął P ierrepont nieco za­
dziwiony, wzruszeniem drgającem  w głosie młodej 
kobiety, k tóra  niezważając na uczynioną sobie 
przerwę, tak  dalej ciągnęła z przejęciem:

—  Bolesne dzieje mego życia nie są tajem nicą 
dla nikogo, a tem mniej dla pana... W iesz zatem , 
że nigdy chyba kobieta nie m iała lepszych niż ja  
wymówek, usprawiedliwiających jej złe postępowa­
nie... Ale ja  mam dzieci... dwóch synów i chciałam, 
aby powiedziano kiedyś: „Jeżeli ojciec nie był w art 
wiele... m atka ich była uczciwą, godną szacunku ko­
b ie tą .” I  sądzisz pan, że zdobycie tego ty tu łu  
przyszło mi zapewne z wielką łatwością, dla­
tego, że urodziłam  się już  taką chłodną i obojętną... 
z sercem niezdolnem ukochać nikogo... nie podlega- 

jącem  ani słabościom, ani namiętności?... Ah! Boże! 
Boże! i pan  tak  mniemasz, pan?...

•— Pani! •— zaczął P ierrepont trochę wzruszony 
i zmieszany bardzo —  byłbym zbyt zarozumiałym, 
gdybym mógł choć na chwilę przypuszczać... Ale ja  
cię zapewnie źle zrozumiałem...

—  Nie! —  podchwyciła młoda kobieta z tem sa­
mem, nieco gwałtownem ożywieniem —  rozumiesz 
mię pan aż nadto dobrze!... chodzi tu  bowiem o p a ­
na!... S tarałeś się o moje względy... nie wiem 
czyś mnie kochał... ale ja  kochałam cię... i dotąd 
kocham jeszcze... a jednak  wyznaję to panu śmiało... 
gdyż wyznanie nie pociągnie za sobą nic złego... bo 
ja  chcę zostać uczciwrą  kobietą... dla moich dzieci... 
i dla Boga... N igdy nie będę twroją kochanką, ale 
też nie będziesz m iał lepszej nademnie przyjaciółki! 
Możesz pan  być tego pewnym!...

Tu młoda kobieta odwróciła głowę, ocierając 
ukradkiem  łzę, k tóra  mimowoli zrosiła jej po­
wieki.

—  Podaj mi pani dłoń swoją —  rzekł P ierre­
pont.

M łoda kobieta wyciągnęła doń rękę, k tórą  m ar­
g rab ia  w milczeniu z szacunkiem do u st przyci­
snął.



158 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI. X 20

N astała chwila milczenia, przerywana jedynie 
pluskaniem wioseł o wodę; wreszcie Pierrepont ode­
zwał się pierwszy, usiłując nadać swoim słowom 
ten sam zwykły, żartobliwy charakter:

■—■ Rzeczywiście pani jest poniekąd przyczyną 
niechęci, jaką budzi we mnie to nieszczęśliwe m ał­
żeństwo... Gdybym nie znał pani, okazałbym się 
mniej trudnym w wyborze!

Pani d’Aymaret z wdziękiem potrząsnęła głową.
—  Wolałbym wziąć żonę, którąby pani dla mnie 

wybrała •— dodał poważnie.
—  Podobne zlecenie jest zbyt delikatnej natury, 

abym go się podjąć miała! — odrzekła. — Pomyśl 
pan co to za ciężka odpowiedzialność... Zdaje mi 
się, że nie wymieniłabym nazwiska tej osoby, choć­
bym ją  miała na myśli.

— Co pani chcesz przez to powiedzieć?
— Nic.
•— Mówiąc to, myślałaś pani o kimś?
— O nikim, panie margrabio.
—  Nie jesteś pani szczerą w tej chwili!
— W istocie, ale proszę pana, mówmy o czem 

innem... Czy ten pański przyjaciel jest uprzejmym 
człowiekiem?... Czy mojaprośba nie obrazi go, niech 
mi pan powie otwarcie?

— Jestem pewny, że przyjaciel mój przyjmie pa­
nią uprzejmie. Ale musimy tu już wysiąść... gdyż 
prąd wody uniósłby nas ku śluzom.

Niedaleko po za wrotami śluzy, strumień wpadał 
do rzeki Orne. Woda spadając z wysoka tworzyła 
miniaturowy wodospad, który rozpryskiwał się b ia­
ławą pianą, wyglądającą prześlicznie wpośród zie­
leni drzew. Rzeczka rozdzielała się tu na dwie od­
nogi, z których główniejsza poruszała młyn, zbudo­
wany jakby na półwyspie. Pabrice kończył właśnie 
szkicować ten śliczny krajobraz, skoro pani d’Ay­
maret z margrabią ukazali się na skraju łączki.

Po wymianie zwykłych słów powitania, młoda ko­
bieta z podnieconym na licu rumieńcem, wyraziła 
nieśmiało swą prośbę. Malarz nie wymawiał się 
bynajmniej.

•— Bardzo chętnie udzielę rad moich pannie de 
Sardonne — odpowiedział z prostotą. — Chociaż 
w istocie nie poświęcam się teraz akwarellom. Czy 
panna de Sardonne malowała już z natury, czy też 
z wzorów jedynie?

Lecz pani d’Aymaret nie umiała go objaśnić pod 
tym względem.

— Jakie godziny byłyby najdogodniejsze dla pan­
ny de Sardonne? — zapytał jeszcze malarz.

Pani d’Aymaret spojrzała pytająco na m argra­
biego.

—• Zdaje mi się — odparł tenże — że panna de 
Sardonne ma tylko jedną wolną godzinę na dzień, 
to jest wtedy, gdy ciotka odpoczywa po drugiem 
śniadaniu.

•— Wybierzemy zatem tę godzinę — odparł Fa- 
brice.

Po za mostem rzuconym przez rzekę, rozciągały 
się już posiadłości pani d’Aymaret. Dwaj mężczy­
źni odprowadzili ją  więc do domu, wracając następ­
nie łódką do Genets. W drodze rozmawiali długo
0 pani d’Aymaret, chwaląc na wyścigi jej piękność
1 dowcip; o Beatryksie zaś wcale nie było mowy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Korespoiidencya Tygodnika.

Słówko zachęty pannie NI. Rodziewiczównie.

idjf^ywają ciężkie chwile w życiu inteligentnych 
^" 'jednostek , gdy wszelkie nasze piękne dąże­

nia i czyny maleją w naszych własnych oczach do 
tyła, że zapytujemy same siebie, gdzie jest to, co 
stanowiło naszą chlubę i dumę? Co stało się na­
gle z nami, z czego zdać sobie sprawy nie umiemy? 
Są to chwile najcięższe, bo zwątpienia i upadku 
ducha. Ręka przyjazna co dźwignie nas z tej nie­
mocy jakże pożądana i błogosławiona! Trudno 
przedstawić sobie cięższej próby w tym rodzaju, ja ­
ką musi przebywać obecnie duch p. Rodziewiczów­
ny, nękany z różnych stron dotkliwemi zarzutami 
naszej prassy. Młoda autorka zapewne za mało 
jeszcze zna świat i ludzi, aby obojętnie mogła s ta ­
wić czoło swym przeciwnikom, krzywdzącym ją  po­
sądzeniem o plagiat powieści „Dewajtis” i t. p.

Młoda pracowniczko w winnicy Chrystusowej, nie 
ustawaj w pracy! Dany cijest skarb wielki, bo zdol­
ność czucia i zdolność słowa, maluj więc dalej 
swojskie obrazki, podnoś do ideału zwykłą powin­
ność, kreśl silnem słowem nasze tradycyjne cnoty 
w zwyrodniałych wnukach! Ale unikaj sztucznych 
sytuacyi i zbyt naciąganych nici fabuły i z obcej 
ziemi cywilizatorów nie dawaj nam, bośmy zdolni 
sami zdążać za postępem, byle kto umiał poruszyć 
struny naszego serca i ożywić zamarłą energię!

E m e i y k a  Grodzicka.

Z TEKI DZIENNIKARSKIEJ. 

*  Odczyty. W prasie powstają coraz częściej 
zarzuty, słuszne na pozór, przeciw obojętności, z ja ­
ką publiczność traktuje od niejakiego czasu prelek- 
cye publiczne. Zarzuty te stwierdzają, iż modne 
niegdyś odczyty, które dawniej przepełniały słucha­
czami salę ratuszową, dziś przed pustemi wygłasza­
ją  się krzesłami. Nie bronimy tych, którzy goniąc 
za rozrywkami jedynie, stronią od wszelkiej powa­
żniejszej myśli; z drugiej jednak strony, niepodobna 
nam przyznać, aby tu winną była publiczność je ­
dynie.

Osady rolne cieszą się stałą jej sympatyą, chęt­
nie też popiera na każdym kroku użyteczną tę in- 
stytucyę, jak tego niejednokrotne złożyła już dowo­
dy. Czy można żądać wszakże od przeciętnie in te­
ligentnego ogółu, aby szedł słuchać wykładów, zu­
pełnie dla siebie niezrozumiałych, bo przeznaczo­
nych dla specyalistów wyłącznie? A jednak, taką 
była większość prelekcyi w tym roku.

Nie podnosiliśmy umyślnie kwestyi tej wcześniej, 
aby ktoś nie powiedział, że zniechęcamy z góry ko­
biety do wykładów w sali ratuszowej. Dziś wszak­
że, gdy odczyty mają się ku końcowi, zaznaczamy, 
że tam, gdzie głównie na słuchaczki liczyć należało, 
nie poruszono ani jednego przedmiotu, któryby je 
zająć i pociągnąć potrafił. Same kwestye medycz­
ne, sądownicze, z chirurgii, liomeopatyi i t. d. Je- 
dnem słowem: tematy dla specyalistów wskutek po­
pularnego opracowania, za błahe, dla ogółu obojętne 
i prawie niedostępne. Najlepszą też z jego strony 
odpowiedzią, były ciągłe pustki, w tej samej sali, 
która wtedy gdy umiejętni mistrzowie słowa poru­
szali kwestye społeczne, historyczne lub literackie, 
widzów pomieścić nie mogła.

Kto tu  więc winien, publiczność czy ci, którzy 
program odczytów układają?

-x- Z działalności kobiecej. Lekarka. Donoszą 
nam z Paryża o niezwykłem powodzeniu panny He­
leny Goldspiegel, warszawianki, doktora medycyny. 
Panna G. skończyła fakultet medyczny w Paryżu

w roku zeszłym i po odbyciu podróży do Szwecyi, 
gdzie studyowała nowsze postępy massażu, osiadła 
w Paryżu. Leczy choroby kobiet massażem według 
metody Brandta i magnetyzmem według metody 
Ochorowicza.

Powodzenie ma tak wielkie, że nie może nastar- 
czyć zgłaszającym się do niej chorym.

* Istniejące w Moskwie Towarzystwo Nauczy­
cielek posiada wielki dom o kilkudziesięciu poko­
jach, w których mieszczą się już to emerytki płacą­
ce z własnych funduszów za swe utrzymanie, już to 
będące na koszcie różnych osób i instytucyj, albo 
też przyjezdne nauczycielki i bony, szukające odpo­
wiedniego zajęcia. W roku 1889 kantor Towarzy­
stwa miał do umieszczenie 347 bon i 184 nauczycie­
lek; z tych dostarczył miejsca 240 osobom. Na 
urządzone przez Towarzystwo kursa pedagogiczne 
uczęszczało 191 słuchaczek; w tej liczbie bezpłatnie 
60 nauczycielek miejskich i 18 dziewcząt niezamo­
żnych. Członków Towarzystwa było w roku ze­
szłym 951, dochody wynosiły 39,130 rubli.

*  Według przepisów z roku 1888 uczennice do 
aptek mogą być przyjmowane tylko wtedy, gdy nie 
ma w nich uczniów aptekarskich. Ponieważ bez 
ostatnich, jako siły roboczej, apteki obejść się nie 
mogą, zatem zawód aptekarski byłby dla kobiet 
niedostępny, przeto departament lekarski w odpo­
wiedzi na przedstawienie odeskiego urzędu lekar­
skiego, dozwolił przyjmować uczennice aptekarskie 
czasowo, dopóki nie. utworzy się dostateczny kon- 
tyngens wykwalifikowanych farmaceutek.

*  Pisma rusińskie, wychodzące we Lwowie, do­
noszą, że wśród pań rusińskich obiega petycya do 
rady państwa, domagająca się dla kobiet prawa 
uczęszczania na wykłady uniwersyteckie.

Na odbytem przed kilku dniami dorocznem zgro­
madzeniu lwowskiej czytelni kobiet, zamianowane 
zostały honorowymi członkami panie: Emilia Scza- 
niecka i Seweryna Duchińska, zaś na przewodniczą­
cą czytelni wybrana p. Weschslerowa. Biblioteka 
czytelni liczy obecnie 923 tomy, dochód w r. 1889 
wynosił 105 złr., rozchód 677 złr.

4= Wspomnienie. Na niwie cichej działalności 
kobiecej, ubyła nam przedwcześnie pracowniczka, 
którą niejedna łza rzewna pożegna u mogiły. Dnia 
11 bieżącego miesiąca zgasła w kwiecie wieku ś. p. 
Walerya Żarnowska, kobieta niepospolitej inteligen- 
cyi i rzadkich zalet. Znana z talentu poetyckiego, 
debiutowała przed parą laty w pismach warszaw­
skich.

Umysł jednak subtelny i wyższy, a bardzo samo­
dzielny, nie pozwolił jej się nagiąć do stosunków 
prasowych, często niestety, niezbyt idealnych. Po­
rzuciwszy więc pióro, poświęciła czas swój i fundu­
sze na niecenie światła wśród maluczkich. Przy­
garniając sieroty posyłała wychowańców swoich do 
szkół i terminów, wychowankom zapewniała również 
sposób do życia, a cała ta drużyna stanowiła zwykłe 
jej otoczenie.

Widywaliśmy te dziewczynki z magazynu i termi­
natorów szewckich, zasiadających u jednego z nią 
stołu. S. p. Walerya dzieliła się z nimi nietylko 
groszem lub kęsem chleba, lecz i światłem wiedzy 
zarazem; po uczcie też wspólnie spożytej, następo­
wało wspólne czytanie, żywem jej objaśniane sło­
wem...

Pełna dobrze zrozumianej miłości bliźniego, zga­
sła, jak promień świetlany, który maluczkim tym 
rozświecał trudną drogę życia.

Cześć jej pamięci!
*  Za skarbca mądrości. Z kobiet, dwie właści­

wie tworzą szczęście mężczyzny: własna jego matka 
i matka jego dzieci. Siostry, ciotki są ogniwem łą- 
czącem go z własną matką i żoną.

WIADOMOŚCI
Z R Ó Ż N Y C H  S T R O N .

Tradycyjnym zwyczajem, święci Pankracy, Ser­
wacy i Bonifacy, obdarzyli nas jak zwykle, umiar­
kowanie jednak, deszczem i zimnem. Mimo tego
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warszawiacy niezważali na przypuszczalnie płynące 
ztąd przeszkody i zabawiali się także według stare­
go obyczaju. W dnie świąteczne statki parowe 
„W anda”, „Krakus”, „W arszawa” i t. d., przewio­
zły na Saską Kępę przeszło tysiąc majówkowiczów.
W alejach mniej przechadzano się i przejeżdżano 
powozami, ale w Szwajcarskiej Dolinie także tysiąc 
słuchaczy weseliło się dziarską grą orkiestry Wło­
ściańskiej, pod dyrekcyą p. Karola Namysłowskiego.
Ciesząc się w Warszawie ciągiem powodzeniem or­
kiestra ta," stała się niejako ulubienicą grodu na­
szego. Wyjeżdżającą też na sezon kąpielowy do 
Buska pożegnano z żalem i oklaskami. Odbył się 
także ostatni raut z przedstawieniem amatorskiem 
w Dolinie Szwajcarskiej. Dwa pierwsze urządzone 
były jako próby jeneralne w zamkniętem kole pry- 
watnem, trzeci zaś, już był publicznem przedsta­
wieniem, przeznaczonem na korzyść, przezacnej in- 
stytucyi Schronienia dla'Nauczycielek. Widowi­
ska z dzikich ludów Ameryki urządzone na Polu 
Mokotowskiem wyścigów końskich, znacznemu ule­
gły obniżeniu w cenie biletów wejściowych, bo z ru ­
bla na 20 kopiejek. Była-to "zabawa jakkolwiek dość 
wiernie przedstawiająca życie tych dzikich brzydali, 
niby zajmująca, ale i nudna zarazem, ciekawość je ­
dnakże ludzka jest tak potężną, że każda zapowiedź 
czegoś nowego, ściągać zwykła tłumy widzów, choć­
by tylko pragnących przekonać się, jak to można 
w zabawie więcej nudzić się jak bawić.

*  D o n o s z ą  z  K r a k o w a ,  że na rzecz włościan ga­
licyjskich, dotkniętych w roku zeszłym klęską nieu­
rodzaju, urządzono w niedzielę wielką zabawę w po­
łączeniu z loteryą fantową. Pomiędzy innemi kró­
lowa Natalia serbska przysłała, jako fant, własno­
ręczne robótki. Zabawa udała się wybornie.

Podobną wiadomość odebrano z Wiednia, że tam ­
że Komitet urządzający wielki koncert na rzecz do­
tkniętych głodem w Galicyi, sprowadził włościański 
chór śpiewaków zBierżanowa pod Krakowem, zorga­
nizowany przez ks. Kufla, a liczący 5 kobiet i 20 
mężczyzn. Dyrygował śpiewaczą rzeszą włościanin 
Janika. Bieiżanowiacy z wielkim poczuciem wyko­
nali utwory: Kurpińskiego, Moniuszki, Guniewicza 
i Kratzera. Słuchająca publiczność oklaskiwała 
ich ciągle, a gazety na drugi dzień w sprawozdaniu 
oddały im zasłużoną pochwałę. Słowem koncert 
powiódł się znakomicie.

W zakończeniu dodamy, że na kilka dni przed 
dniem koncertowym, wystawione zostały w oknach 
sklepów fotograficznych, kolorowane fotografie tych 
oryginalnych śpiewaków, w malowniczych strojach 
krakowskich. Bierżanowski chór budzi ogólne za­
jęcie jako oryginalna nowość w naddunajskiej sto­
licy.

*  T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e  w Petersburgu liczy­
ło z końcem roku zeszłego 829 członków, w tern 20 
honorowych, 20 dożywotnich, 53 rzeczywistych 
i sześćdziesiąt należących do chórów. Towarzy­
stwo urządziło w ciągu roku 11 koncertów symfo­
nicznych, 10 muzyki kameralnej, 1 wieczór muzycz­
ny i kilka koncertów ludowych w cyrku; posiada 
też własną orkiestrę pod kierunkiem p. Auera. Pod 
zarządem Towarzystwa pozostaje konserwatoryum 
muzyczne, którego dyrektorem i głównym kierowni­
kiem jest zeszłoroczny jubilat, Antoni Bubinsztein.
W instytucie tym wykształciło się w roku zeszłym 
589 osób, z tych 140 w grze orkiestralnej, 115 
w śpiewie, 283 w grze na fortepianie (panien i m ę-|p  
żatek 253), 11 na organach i 37 w teoryi kompo- " 
zycyi.

*  W i e ż a  Eif fe l  w  l o n d y t r e .  Anglicy pozazdro­
ścili nowożytnej Wieży Babel nowoczesnemu Baby 
łonowi. Oto utworzył się w Londynie komitet pod 
przewodnictwem sir E. Watkinsa, prezesa kompanii 
tunelu podmorskiego, który obraduje nad wzniesie 
niem niebotycznej wieży. Ogłoszono konkurs; do-jJ, 
tychczas nadeszło 48 projektów. Wkrótce plany 
i rysunki mają być sądzone przez jury. Chociażby 
jednak wieża londyńska była nowym cudem świata, 
mglisty klimat Anglii będzie przeszkadzał oku doj- 
rzćć, nawet z takiej wysokości, co się dzieje nad 
brzegami Tamizy.

*  D o m y  r o b o t n i c z e .  Bada zarządzająca kasą 
oszczędności ujść Bodanu, urządziła w Marsylii do -Ż T ^p .^  
my dla robotników, składające się z4-ch izb wybor-^V^SSy^ f 
nie oświetlonych, z kuchni, pralni, góry i piwnicy;V 
do takiego domku przylega ogródek, obejmujący S ty  
metr. kw. przestrzeni. Domy te robotnicy dzierźa-|p§

wią, opłacając komorne kwartalnie i są wtedy zwy­
kłymi lokatorami, jeżeli zaś chcą nabyć domy na 
własność, to przy opłacie komornego dołączają pe­
wną nadwyżkę i sposobem amortyzacyjnym stają 
się właścicielami w przeciągu 28 lat. Gdy zaś któ­
ry z robotników pragnie zerwać umowę i przestaje 
opłacać raty, zarząd zwraca mu złożoną nadwyżkę 
i liczy tylko zwykły czynsz lokatorski.> By ułatwić 
opłatę ra t kwartalnych, ustanowiono książeczki do 
spisywania drobnych zaliczek tygodniowych. Tym 
sposobem Towarzystwo Marsylskieułatwia rodzinom 
robotniczem dojście do pewnej zamożności i uczy 
oszczędności.

— Mogę panią zapewnić, że jestem doświadczo­
ną kucharką i umiem się zastosować z gotowaniem 
do gustu choćby najwybredniejszego. Na dowód te­
go składam świadectwa, z których się pani przeko­
na, że w jednym tylko roku byłam w dziesięciu słu­
żbach, co tak mnie panie jedna drugiej odmawiały. 

*  *

B E 11 U .Ys 4.

Co to jest szapoklak? 
gościa od lokaja.

Jedyna oznaka różniąca

Przestroga doświadczonego. Wychodząc z wa­
gonu na stacyi kolei, szczególniej po dłuższej drzem­
ce, należy przedewszystkiem sięgnąć do zegarka 
i spojrzeć na buty, aby się dowiedzieć, czy zegarka 
nie ukradziono a butów z nóg nie ściągnięto.

GOSPODABSTWO DOMOWE.
*  Z e f i r  p o z i o m k o w y  z e  ś m i e t a n k ą .  Przy zbliża­

jącej się porze poziomek, powtarzamy przepis na 
bardzo smaczną i szybko dającąsię zrobić legominę. 
Półtorej kwarty dojrzałych poziomek przetrzćć 
przez sito, wziąć t e j  masy dwie szklanki, dołożyć 
do niej trzy białka, pól funta cukru i ubić miotełką 
lub łyżką (trzymając na lodzie) na gęstą masę. 
Wziąć następnie pół kwarty dobrej śmietanki, ubić 
ją również na gęstą pianę a zmieszawszy z masą 
poziomkową włożyć do formy i zamrozić.

NOWE KSIĄŻKI.
3STa,d.esła,n.e d.© iKecLa-łeccyi.

C z a r o d z i e j k a ,  romans Kazimierza Glińskiego, na­
kład „Biblioteki Romansów i Powieści”, Nowy- 
Świat N r 41.

Najlepsza metoda języka niemieckiego do naucze­
nia się pisać, czytać i rozmawiać w trzech miesią­
cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela, opra­
cował Plato v. Ileussner. Skład główny w księgarni 
Centnerszwera.

Wyszedł zeszyt 5 K o l o r o w a n y c h  t a b l i c  p o g l ą d o ­
w y c h  d o  n a u k i  o  r z e c z a c h ,  wydawanych pod kierun­
kiem Adolfa Dygasińskiego, nakładem A. J.W iśnia- 
kowskiego. Cena zeszytu 40 kop.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i ogłoszenie o wyciągu ty- 
tuniowym, fabryki M. Bogdauowa i S-ki.

ROZW IĄZANIE REBUSA Ki 3.
Dobrze, gdy młodzieży w głowie taniec a starym  ró- 

żaniee.

Ł O G O G R Y P .
W yrazów 14. L itery  początkowe składają imię 

i nazwisko nieżyjącego już powieściopisarza polskiego, 
a końcowe ty tu ł jednej z jego powieści.

Sylaby: H o-ród-Ka-m iec-del-zi-U -N ie-m er-ly-Iisz- 
cha-E-nie-K ruk-dy-R u-R zy-naj-Zam -nie-In-m ia-E l-go 
fez-W o-do-be-YR-Sy.

Znaczenie wyrazów.
1. Poeta grecki.
2. Pseudonym jednego ze spółczesnych poetów 

polskich.
3. Sąsiad nasz zachodni.

Lud słynny w historyi starożytnej.
Samogłoska i spółgłoska.
Miasto gubernialne.
P rzyrząd u statków do kierowania niemi słu -

4.
5.
6 .
7. 

żący.
8 . 
9.

10.
1 1 .
1 2 .
13.
14.

Rzeka w Afryce.
Miasto znane w historyi biblijnej.
Pierw iastek chemiczny.
Miasteczko w powiecie Hrubieszowskim.
Gora w Arabii w H istoryi świętej wspomniana. 
P tak z rodzaju drapieżnych,
Roślina, z której w yrabia się farba.

Antoni Słabiak.

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU 
zamieszczonego w numerze 19-m „Tygodnika M ód” .

1. Elizawetpol. 2. Dago. 3. Mikroskop. 4. Ucho. 
5. Neron. 6. Delhy. 7. Delfinat. 8. Elton. 9. Artezya. 
10. M ahbet. 11. Janus. 12. Cejlon. 13. Indygo. 14. 
Selfuk. Edm und de A m icis—  Konstantynopol.

SPECYALNA FABRYKA

04

F . D r a g a t ,
is .  i'layaiKBj^A is.

(Prawa oficyna 1-sze piętro.)
Fabryka moja, egzystująca od lat 15, na nadchodzący 
sezon przygotowała zuaczny zapas kwiatów podług naj­
świeższej mody. Posiadając rozległe stosunki z cesar­
stwem, które przynoszą mi znaczny obrót, jestem w mo­
żności kwiaty mojego wyrobu, zbywać po cenach możli­

wie nizkich. Obstalunki z prowincyi zała­
twiam punktualnie.

*'■
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FIL JA FABRYKI
oraz

MAGAZYN BIELIZNY MĘZKIEJ

, L E O N  A
1 DAMSKIEJ 
i i

* * £ M a r s z a ł k o w s k a
■®~ (w prost K lin ik i.) *§§2

91 2 3 .

Na obecny sezon zaopatrzyłem filję fabryki mojej w znaczny zapas bielizny męzkiej i d a i i i - s l ;  
rkiej podług ostatnich żurnali,  kaftaniki, kalesony, sk arp etk i ,  pończochy b aw ełn ian e ,  file d’E c o s s e , “ j 
jedw a b ne  chustki do n osa  kolorowe, ręczniki, prześcierad ła ,  płótna Jarosławskie ,  Angielskie i B e lg i j - ' 
sk ie  z pierwszorzędnych fabryk.

Wielki wybór paryzkich i krajowych kraw atów , koszul damskich kolorowych, po cenach na­
der przystępnych.

Obstalunki na c a łk o w ite  wypraw y tak z własnych, jak i powierzonych materyałów, filja fa­
bryki wykonywa jak najdokładniej w możliwie krótkim czasie. Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

W I E L K I  W Y B Ó R

KAPELUSZY SŁOMKOWYCH
d la  d a m ,  m ę z c z y z n  i  d z i e c i ,

najmodniejszych paryzkich i wiedeńskich fasonów z rozmaitego gatunku słom włoskich, 
szwajcarskich i angielskich, w różnych kolorach poleca

Wiedeńska Fabryka Kapeluszy
M a r c e l e g o  "W i l c L e n ’a ,

M' W a r s z a w i e , u l .  M a r s z a ł k o w s k a  N r .  1 4 1 ,  lu b  Z i e ln a  N r .  3 0 .  
U W A G A : D la w y g o d y  Szan. Publiczności urządzoną zosta ła

druga detaliczna sprzedaż przy u licy  C Z Y ST E J Nr t».
CENY FABRYCZNE. Kapelusze do przeróbki przyjmują się. CENY FABRYCZNE.

JE*r a l n i a  c h e m ic z n a ,  P a r b i a r n i a  i  C e r o w n ia  s z t u c z n a  
O E T A T O W S K I ,  Ś to - Z K Z r z y iz T s a ,  USTr 7 ,  w  W a r s z a w i e .

Wykonywa wszelkie roboty w zakres pralni oraz larbiarstwa wchodzące. Posiada specyalistów do repe- 
racyi i prania koronek i firanek. Wywabianie plam z garderoby damskiej i męzkiej sposobem nie pozosta­
wiającym śladu. Ceny b. umiarkowane. Wszelkie obstalunki wykonywa z całą sumiennością w możli­

wie krótkim czasie. 34- 6 - 6

B L s r * W A Ż N E
K to  chce  .mieć b i e l i z n ą  w y p r a n ą  d o b r z e  i e l e g a n c k o  w y k o ń c z o n ą .  K to  chce  b y ć  p e w n y m  j e j  n i e u s z ­
k o d z o n a  p o d  k a ż d y m  w z g l ą d e m .  N iech pow ierzy takow ą m nie, a  będzie m ieć sum ienn ie  i uczciw ie w y­

ko n an ą  Bez żad n y ch  d o datków  pa lący ch  i n iszczących.
#  S E N A T O R S K A  N r  1 0 . (W  dom u gdzie m agazyny  W -nych lie rse g o  i Penkali).

S p e c y a l n a  P r a l n i a  K o ro n e k .  F i r a n e k  i B ie l i z n y  L E O N A R D . 6 0 -

F A B R Y K A  W 1 T R O B O W  P L A T E R O W A N T Y C H
t . i m .  a m y o k i

w  18' a  r  s  z  a  w  i  e, u l i c a  Ż  a  b  i a  N r  O.
Poleca wyroby gotowe, przyjmuje obstalunki, reperacye i odnowienia wyrobów po najdłuższem 
użyciu; złoci, srebrzy i nikluje z gwarancyą. Wykonywa sumiennie na termin, po cenach 30 proc.

niższych od obecnie praktykowanych. 72- 3—4

Fabryka Kwiatów Paryzkich
■ M .

n i - 1 - 3  W WARSZAWIE,
u l i c a  11 s  p o l n a  N r  3 1 .

® tg*. <44- 444. <44- <44- efe o <44- Ha-<44- <44- <44-<44- <4J 8
f  Mam honor zawiadomić Sz. Publiczność, żel|- 
•i moje renomowane j.J.
.i F a b r y k i  P a r a s o l i  i  P l u s z u  °±
t  nagrodzone medalami na wystawach w Mo- |  
t  skwie i Rydze, obecnie przy ul. Nalewki Nr 15 $’ 
$  istnieją, polecam łaskawym jej względom wiel- <j 
® ki wybór parasolików damskich najmodniej- ® 
ł  szych oraz dziecinnych, w najlepszych gatun- T  
■jf kach, za bardzo przystępne ceny. Znaczny |> 
i  zapas pluszu wełnianego na okrycia damskie „4 
r  w najpiękniejszych deseniach i najlepszych ga- J 
f  tunkach, po cenach bardzo przystępnych. t
$  L. S Z .Y L D K H E T .  §
g e ją . <4 4 . 143. ^  ̂ 444. 14^.0 <4 4 - <<^ .Ja-fcłą. <4;. <44-
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MAGAZYN OBUWIA *

MĘZKIEUO D A M S K IE 8 0 1 DZIEG1NNEG0 *

A. SOBOLEWSKIEGO *
W W arszawie,  B ie lańska  Nr 5 .  *

A probow any p rzez  R adę L e k a rsk ą  m . W arszaw y
c i i p m p  i m i N i :

n a d a je  tw arzy  świeżość, młodość i delikatność, je s t  n ie ­
zbędnym  a nieszkodliw ym  śro d k iem , p rze to  w inien 
znajdow ać się n a  każdej toalecie . Wyłączna sprzedaż 
w L ab o ra to ry u m  K. Rajmunda, NowyŚwiat Nr 15, wej- 

47—7—10 ście od Jerozolimskiej, w W arszaw ie.

ooooooooooooooooo
§  S P E C Y A L N Y  ^

8MAGAZYN UBIORÓW DZIECINNYCflg
O  S zynele  i M undury dhi Uczni O

§  S. P R Z E Z D Z I E C K I E G O  g
O  W WARSZAWIE, ©
O  u l. K o t z e b u e  N r  2  (róg Wierzbowej). T

j8  Magazyn przyjmuje zamówienia na gar- 
w  derobę męzką oraz Damskie Okrycia.
O  W ykończenie gus tow ne .  Ceny um iarkowane.

00000000600000000
M agazyn su k ien , o k ryć i k ap elu szy  dam sk ich

$?. w m m % ,
w  W a r s z a w i e ,  H r .  M ery  a N r  2 .

Poleca na sezon bieżący wybór kapeluszy damskich, 
oraz przyjmuje wszelkie obstalunki, pranie i prze­

rabianie kapeluszy. Ceny umiarkowane.

•ooooooóoooooooo*O I‘» I \ I I .  I n o  .<* Ki lli,V O
A  poleca najtaniej pierwsza warszawska fabry- ST 
— ka Wyrobów Gumowych A. Wodniakowskiego.

Skład Z l o tu i N r  2 0 ,  od Lipca M a r -  O  
Q ;o 2- 2 - 2  s z a ł k o w s k a  N r  1 1 8 , ©
0000000006000000#

PRACOWNIA GORSETÓW
H .  P K Ó O H N I C K I E J ,

w W arszaw ie ,  M arszałkow ska Nr135 róg Ś to-Krzyzkiej.
Poleca się Szanownej Publiczności z dokładnem wy­

kończeniem i akuratną robotą.
P ra co w n ia  sp ecy a ln a  K apeluszy  dam sk ich

M a r y i  P u g ie w n ic k i e j ,  ei-3- i  
egzystująca z powodzeniem przez lat kilkanaście 
przy ulicy Św.-Krzyzkiej Nr 3, przeniesioną została 
na ulicę Długą Nr 2 7  w  W arszaw ie .  Poleca" się do- 

bremi i taniemi kapeluszami szan. klijentelli.

Bandaże rupturow e, S uspensorya, W oreczki 
h y g ien iczn e, G ąbeczki ochronne, Irrygatory
i j .  p., poleca „najtaniej” magazyn optyczny

N A  SMUZON P I P Z Ą C N
przysposob i ła  W a rsza w sk a  Fabryka Lodowni pokojo

L odow nie  pokojow e,  Konserwatory do przechowywa- JDLJANA DREHERA W W3PSZ3Wi6j EZDitdlll3 Ni1 6, 
nia lodów, Maszyny do robienia lodów, Maszyny do 
wyrobu m asła, Maszynki domowe do lodów, Prasy do 
wyciskania soków z owoców, różnej wielkości, Magle  
po k o jo w e .  Hamaki najnowszego system u, Drabinki  
pokojowe i ogrodowe, W aterklozety i inne wyroby 
8i 2 6 gospodarstw a domowego.

Ceny umiarkowane. Handlującym znaczny rabat.
Jtcffi3* Cenniki na żądanie w ysyłają się gratis.

77—
3— 8

3 0  j P Z Z Ę j K U t s T . A .  3 0

* F i l i a  w ł a s n a  w S a ra to w ie  u l i c a  Niemiecka.
*  Poleca obuwie gotowe z najlepszych materya- *
*  ł ó w  oraz przyjmuje wszelkie obstalunki. •  
e  Fasony modne, wykończenie staranne i ele- 9
*  ganckie. Ceny przystępne. 13- 9 -1 2  *
• *  •  * • * • * • * • * • * • * * *•_* •
* >©< >0< >S< :,S< 1 :,S< 0̂̂ >0<: >£< >©< H5
X  3 3 - 6 - 6  PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH ( b
x „rr  p  o  n  o n  N“,
o ulica E aia Mc 20, miesskauia Mc 10, w Wacsuawie. o j 
cj() Przyjmuje na sezon bieżący wszelkie obstalun- <f) 
X  k i  w  zakres toalety wchodzące i  wykonywa ta- X  [ 
V, k o w e  podług najświeższych żurnali paryzkich. ! I

( j )  C . Ł C C N Y  U M 1 4 . B K O W A I N K .  ( { )

*

C zysta  li. C zysta  6. C zysta  6.

KAPELUSZE s ło m k o w e
dla dam, męż­
czyzn i dzieci, 

ubierane i bez ubrania w wielkim wyborze (40 
nowych fasonów) poleca

Wiedeńska Fabryka Kapeluszy

Marcelego Wildena
MARSZAŁKOWSKA Nr 141 l u b  ZIELNA Nr 36 .

Kapelusze do prania, przerabiania i fasonowa- 
nia, przyjmują się. 107- 2—4

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E  Z A L E S K I ,  
w Warszawie, MAZOWIECKA Nr 16.

R ek o m en d u je  N auczycieli, N auczycie lk i, B ony sprow adza 
pi—6—25 z zag ran icy .

f M O I M M M M I — I
••  P R A C O W N IA  S U K I E N  1 O KRYĆ D A M S K I C H  •

-u .l i .c a ,  Z i ł o t a  ET 3 3

^  Poleca się z dokładnem i akuratnem wy- !  
w  kończeniem wszelkich robót po cenach przy- w  
#  stępnych. W j .  W i ę c k o w s k a . 86- 3- 3#
# # # # • • # # # # # • # # • • •

P  A  I ł l t Y  K  A  U I ^ K A W I U Z P K
Józefa Sikorskiego

2- 6- 6 6 .  ŚW1ĘT0-KRZYZKA 6.
Poleca Rękawiczki od kop. 50. Szelki odkop. 30. B ie ­
liznę w wyborowym gatunku najtaniej. Krawaty od  
najtańszych do najdroższych, wszystko własnej fa -  

brykacyi. Pranie rękawiczek 7 i pół kop.

W Szkole Rzemiosł Praktycznych
M P P P N  1  p i  c z o &k e f J

w  W a r sz a w ie ,  Chmielna Nr 21. (m ieszkania  Nr 21.)
Wykładają się przedmiota: Krój sukien, Stroje,Haft, 
Fryzyerstwo, Introligatorstwo, Pończosznictwo, Kra­
waty i tym podobne przedmioty, przez nauczycieli 
specyalistów. Celem szkoły jest, wyuczać dokładnie, 
objaśniać szczególnie te uczennice, które życzą so­
bie otwierać pracownie na prowincyi, gdzie i jaka 
specyalna praca kobieca może mićć powodzenie. Pa­
tenty wydają się. Tamże przyjmują się wszelkie 

książki do oprawy. 21-5-6

JR>3BOJieiio IfeH3ypoio, BapuiaBa, 4 M ia  1890 r. R edaktor J .  K . O re g o ro w ic z .  W ydawca E . S k iw s k l.  D ruk E m i l a  S k iw s k ie g o , W arszawa, Chm ielna N r 26.

Dodatek.
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Opis do N-ru 19.

(Dokończenie.)

N. 2 i 6. Okrycie z kamizelką. Krój N. V II.
Model był z efektownie dobranego sukna herbaciane­

go i ciemno zielonego koloru; bogaty haft w dwóch j a ­
snych cieniach ładnie odbija na ciemniejszem suknie; 
herbaciano zielony atłas służy na podszewkę pod całe 
okryeie. Z jasnego sukna jest tylko kamizelka, zapięta 
na guziczki z konchy perłowej i kołnierz stojący fig. 5 1 . 
Przyszywszy kołnierz do kamizelki a takową złączywszy 
z dwoma boczkami fig. 47 i 48, szyje się oddzielnie 
okrycie z wykładanym kołnierzem fig. 5 2, zestawione 
podług odpowiednich znaków. Ranwersy dopełniające 
kołnierz, krają się z przodami i wykładają podług linii 
kropkowanej. Nakoniec pod przody trzeba przyszyć 
listewki z podwójnego atłasu do założenia rąk, oznaczone 
na fig. 43 .

N. 3. Okrycie Z puszczonem i rękaw am i.
Odrobione z sukna lub szewiotu, może być dopasowa­

ne podług formy N. X X IV , stosując się podług linii 
cienkich poprzecznych. Rękawów obcisłych można wca­
le nie dawać, zwierzchnie puszczone krają się prosto 
u dołu. Przody można zastębnować w fałdki jak  na 
r. 81; zamiast paska z pletni idą rzędy stębnówki. 
Kołnierz stojący otwarty dopasować podług fig. 7 7.
N. 7. Paletocik Z potrójną pelerynką. Krój paletota

N. IV , pelerynki N. X II.
Podług powyżej wskazanych 

form można dopasować paletot 
z jasno cynamonowego sukna, 
zapięty z przodu na kryte guzi­
ki, z podwójnemi rzędami stę­
bnówki wokoło brzegów. Wykrój 
szyi wszyty w kołnierz stojący 
® l/a c. wysoki, na którym przy­
czepiony jest drugi, okrągławo 
wycinany w górze kołnierzyk od 
Pelerynki (patrz fig. 7 7). Pod­
stawę pelerynki stanowi kawałek 
atłasu 80 c. długi, l i c .  szero­
ki, na którym przyszywają się 
gładko dwie części pelerynki, 
wymierzone podług a na fig. 7 1, 
wystające z boków po za atłas; 
trzecia część zwierzchnia (patrz

marszczy się razem z atłasem 
1 wszywa w kołnierz; brzegi wo­
koło wycięte w ząbki.
•v - 8 i 29. Paletocik z szero- 
kiemi ranwersami. Krój N. IV.

Z sukna kawowego koloru, 
miał białą sukienną kamizelkę, 
zapiętą na kryte haftki i ozdo­
bioną dwoma rzędami guziczków 
z konchy perłowej. Krój p rze­
inaczony do ryc. 35 — 36, może 
1 tu być zastosowany, zwracając 
Uwagę na linię cienką na przo- 
dzie fig. 2 6. Kamizelkę krajać 
Podługfig. 46 a kołnierz od niej,
Podwrąbiony do pleców liczy 
z przodu 5, z tyłu 6 c. wysoko­
ści. Rękawy na szwie zewnętrz- 
nym otwarte u dołu na 6 cent.; 
mankiet odznaczony dwoma rzę­
dami stębnówki. Materyał wy­
dający u dołu pieców, zachodzi 
Stadko a między plecami i bo­
czkami zastębnowany jest w fałdę 
zwróconą do spodu. Przody za­
pięte jednym guzikiem, pod sze- 
rokiemi ranwersami podszytemi 
materyą.

9 10. Dwa, rodzaje od-
szycia kieszeni.

Rycina 9 i 10 wskazuje dwa 
8Posoby przyszycia kieszeni do 
Pcletota lub płaszczyka. Po 
Przecięciu we właściwem miej- 
s°n rozporka odpowiedniej dłu- R. j  
§°ści, daje się jeszcze na koń­
cach małe przecięcia poprzeczne;
rzegi podwinięte pod spód, są podłożone wypustką przystę- 
cowaną podług r. 10; końoe odziergane są poprzecznie; 

nakoniec podszywa się od spodu kieszeń pokryta od 
r°dka materyałem. Rycina 9 daje podobny sposób 

"'szycia kieszeni, z tą różnicą, że do górnego brzegu 
Przecięcia zamiast wypustki przystębnowana jest klapka, 

0(lłożona sztywnem płótnem i podszewką.

N. 11. ParaSOlik Z podwójnemi pręcikami 
ryc. 25 tudzież ryc. 2 w TT. 18.

100 c. wysoki, pokryty białym atłasem z lila spodem 
ma pręciki podwójne; do zwykłych przytwierdzone są na 
zawiaskach drugie pręciki; pokryte lila wstążką i na złą­
czeniu przewiązane rozetą z lila wstążki atłasowej, 3 c. 
szerokiej, widoczną przy zamknięciu i otwarciu paraso- 
lika, druga taka rozeta powtarza się na czubku. Laska 
z drzewa naturalnego koloru ma gałkę okręconą białym 
jedwabnym sznurem; brzegi parasolika oszyte blondyną 
1 7 c. szeroką.
N. 20 i 22. P łaszczyk z ranwersami. Patrz sznur 

ryc. 30 w N. 18. Krój N. X V II.
Ażeby wskazać praktyczne i oszczędne wykrajanie for­

my, rozłożyliśmy ją  (w małym formacie na fig. 101) na 
materyale podwójnej szerokości, złożonym we dwoje; 
model był z szewiotu, przybrany aksamitem. Materyał 
wystający przy plecach i boczkach składa się w fałdy 
zwrócone do spodu, przody zaś są na ramionach złożone 
w jedną, na wcięciu stanu w dwie fałdy, podług znacz­
ków na fig. 9 6. Następnie brzegi przednie są w jednym 
ciągu z kołnierzem (fig. 101) od spodu pokryte aksami­
tem, do krzyżyka na 9 c. szeroko. Jak to ryc. 20 i 22 
przedstawia płaszczyk może być wywinięty w ranwersy, 
lub zapięty pod szyję, dwoma patkami po 8 c. długiemi. 
w N. 18 na r. 30 daliśmy sznur pleciony z czterech po­
dwójnych promieni użyty zamiast paska i zakończony 
szmuklerską oprawą. Rękawy z jednym tylko szwem, 
wysoko odstające na ramionach, są od gwiazdki do dwu-

Patrz z tyłu 5*/2, z przodu 7 ł/ 3 c.

Suknia z krótkim stanikiem. 
Patrz ryc. S i l i .

hi. 2. Suknia z kaftanikowym sta­
nikiem.

kropka przymarszczone, dalej podług znaczków zebrane 
w fałdy; mankiet podług fig. 100.

N. 21. Paletocik wcinany.
Przy paletooiku z sukna miedzianego koloru, rękawy 

wysoko odstające na ramionach, z mankietami 10 c. dłu­
giemi i podszycie kołnierzyka z wyłożonemi różkami 
dane z czarnej jedwabnej materyi. Wysokość kołnierza

wynosi; zwierzchu opasany 
je st wstążką 6 c. szeroką, z tyłu złożoną w kontrafałdy, 
z przodu związaną w kokardę. Guziki czarne jedwabne. 
N. 23. Płaszczyk Z podwójnemi przodami. Krój 

i deseń N. I II .
Dla wskazania jak najoszczędniej krajać, rozłożyliśmy 

formę całkowitą na materyałe złożonym we dwoje, na 
maleńkim formacie kroju fig. 17a— 2 3a. Na fig. 17 
linia kroju oznacza formę zwierzchniej połowy przodu 
bez zaszewek, krajanego wraz z boczkiem, zaś cienka 
linia prosta oznacza spodnią część przodu (na zmniejszo­
nym formacie dane są oddzielnie na fig. 17a i  17b.) 
Prawa połowa dla zapinania z boku, łączy się od gwiazd­
ki do dołu z częścią dopełniająca fig. 18. Obydwa 
przody wpuszcza się w szew na ramieniu od i do k, pod 
pachą od a do 6 i następnie spodnią połowę przodu 
wzdłuż linii kropkowanej na fig. 17b podwrębia się do 
zwierzchniej. Plecy i tylne boczki mają fałdy złożone 
do spodu. Fig. 21 daje spodni wązki rękaw ozdobiony 
wzdłuż szwa środkowego wyszyciem z sutaszu; zwierzch­
nie rękawy podszyte atłasem krają się w całości po­
dług fig. 2 2 i dopełniają w górze małym klinikiem.
N. 26. P łaS Z C Z y k  z poczwórną pelerynką, dla pa­

nienki lat 8 — 10. Krój N. V III.
Na zmniejszonym formacie fig. 53a— 6 la  dajemy for­

mę ułożoną (na złożonym we dwoje materyale) taką ko- 
leją jak  powinna być krajana, dla najoszczędniejszego 
wymiaru. Przody i boki płaszczyka krają się w całej 
długości, plecy zaś są dopełnione prostym brytem fig. 5 6, 

zmarszczonym w górze i przy­
szytym szwem odwracanym. Rę­
kawy na mankiecie przyszyte ró­
wnież szwem odwracanym. P o ­
czwórna pelerynka (figura 5 9) 
wszyta w kołnierz stojący, 5 c. 
wysoki, brzegi wycinane w ząb­
ki. Płaszczyk z szewiotu nie­
bieskawego koloru, miał brzegi, 
tylko ostębnowane i czarne szmu- 
klerskie guziki.
N. 28, 32 i 4. Suknia Z hi­
szpańskim kaftanikiem. Krój 

N. V.
Materyał wełniany w paski 

niebieskie jest z obydwóch stron 
zakończony szlakami gładkie- 
mi. Spódnicę podszewkową po­
krywa się o ile jest widoczną 
między brytami, białym mate­
ryałem 58 c. szerokim,ułożonym 
w fałdy zwrócone do środka.

tyłu dane bryty zakończone 
z boków szlakiem, których brzeg 
górny zmarszczony, przypina się 
na wierzchu stanika. Przednie 
bryty zwierzchnie są tylko po 
61 c. szerokie i oszyte z brzegu 
szlakiem. Wszystkie są ze so­
bą złączone na 31 c. sznurowaniem 
z jedwabnego sznura, przewle­
kanego przez wybite maszynką 
dziurki. Górny brzeg brytów, 
zachodzący na stanik, podszyty 
jest wypustką ze sznureczkiem. 
Materyał zwierzchni stanika k ra­
je  się podług wymiaru na fig.
3 4; podszewkę dopasowaną po­
dług zwykłej, dobrze leżącej for- 
my, zapiętą środkiem na haftki, 
pokrywa się w górze, na kształt 
szmizetki, fałdowanym materya­
łem białym. Po za szmizetką 
dane szlaki zasznurowane od do­
łu, tworzą rodzaj kamizelki( patrz 
a na fig. 34) przyszytej gwiazd­
ką do gwiazdki i dwukropkiem 
do dwukropka do przodu ń, zło­
żonego podług znaczków w k il­
ka fałdek w miejscu zaszewki 
danej w podszewce. W podobny 
sposób zfałdowane są plecy e. 
Wysoki kołnierz z odwiniętemi 
różkami i pasek przedni zfałdo- 
wany na półokrągłej formie ze 
sztywnego muślinu, oszyty nie- 

bieskiemi grelotkami, je s t z białego materyału; mankiety 
ze szlaku sznurowane zwierzchu. Rycina 32 przedstawia 
samą suknię, a na ryc. 28 widzimy ją  dopełnioną hiszpań­
skim kaftanikiem z niebieskiej wełny, krajanym podług 
fig. 3 5— 3 7, a przedstawionym oddzielnie na rycinie 4 . 
Plecy są bez szwu; epolety przymarszczone na ramionach 
(fig. 3 7),^przyszyte od 5 —6; brzegi kaftaniczka na je -

N. 3. Suknia z krótkim stanikiem; 
patrz ryc. 1 i U.
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podszew ce, zakończone g re -

N . 31- Płaszczyk Z podwójnemi 
rękawami. Krój N . X X IV .

D opasow yw a się p o d łu g  w ym iaru 
na  fig. 13 3, z b rązow ego m ien ionego  
szew iotu , z ko łn ie rzyk iem  i paskiem  
przednim  z p le tn i brązow ej 6 c. sze ­
ro k ie j , k tó ra  podłożona sztyw nym  p łó ­
tn em  i p lisą  atłasow ą, podszy ta  je s t  
pod  p rz ed n i b rzeg  rękaw ów , w górze 
na  2 u do łu  n a  4 cen t. szeroko . N a 
p rzo d ach  dane  kam izelkow e p rz y b ra ­
n ie , u łożone z dwóch kaw ałków  po 2 4 
cen t. sze rok ich , ob rąb io n y ch  z jed n e j 
stro n y , z d ru g ie j szwem odw racanym  
przyszytych do brzegów  płaszczyka, 
w górze  n a  12 cen t. wzdłuż zastębno- 

wanych (w  każdej połow ie) w trzy  k o n tra fa łd y  do 8 cen t. szerokości, u do łu  
z łożonych w trzy  zachodzące na sieb ie  fa łdy do 6 cen t. O dpow iedni rękaw  
d a je  figura  21 ; pasek p rzed n i w puszczony je s t  w szwy boczne o 10 centym , 
poniżej pachy.

ł i .  4. Spódnica z szerokim  w olantem . N. 7. S u k n i a  
z k ró tk iem  u p ię ­
ciem . P a trz  r .  8.

N. 3 3 . Szlak haftem weneckim , do sukien, serwet i t. p.

T em  ró żn i się od h a ftu  w eneck iego  opisyw anego pop rzed n io , że do 
obw odzenia k o n tu ró w  użyta  n ie  ty lk o  złota n itk a , a le  i s re b rn a  a dziergan ie  
dane  jed w ab iem  w różnych  k o lo rach . D eseń  ry su je  się  n a jp ie rw  na żółta- 
wem cienk iem  p łó tn ie , podłożonem  sztyw nym  p ap ie rem . K o n tu ry  obw odzone 
są n itk ą  sre b rn ą  i z ło tą , z k tó ry ch  każda n aprzem ian  służy na  p iko ty  
dłuższe lu b  k ró tsze , łączące deseń, p rzy trzym ane d z ie rgan iem . W  górnej 
połow ie desen iu  ryc ina  3 3 p ik o ty  są z ło te , w do lnej sreb rn e ; lin ia  p rosta  
ro zd z ie la jąca  deseń je s t  w połow ie z n itk ą  z ło tą , w połow ie ze s re b rn ą  
p rzy d zierg an ą  ponsow ym  jed w ab iem . W  całości h a ftu  m ieszają  się ko lo ry  
brązow y, oliw kow y w dwóch c ien iach , ja s n o  i c iem no różowy, cham ois 
o ran g e , l ila ,  n ieb iesk i. P o  skończen iu  h a ftu  trze b a  s ta ran n ie  wyciąć p łó tno  
stanow iące tło  m iędzy desen iem . R ycina 11 w N . 18 T y g . M ód p rzed sta ­
w ia suk n ię  ozdobioną tak im  haftem .

N. 34. Haft ściegiem  p łask im , do m ebli ogrodow ych serw et i t. p .

O dpow iednio  do celu  na  ja k i  służy, h a f t ta k i w ym aga m ateryałów  nie 
zm ien iających  się pod wpływem  słońca i pow ie trza . T ło  stanow i szare 
p łó tn o  gobelinow e p rzerab ian e  ze z ło tem , do haftu  zaś użyty japoński 
sznureczek  złoty i tak  zwany chiński jed w ab  p łask i z m etalicznym  połyskiem  
n ite k . R ycina  3 4 da je  w n a tu ra ln e j w ielkości czw artą część desen iu  na 
poduszkę do m eb li ogrodow ych. R am ka brzeżna wyszyta skośnym  ściegiem  
d ług im , k o lo rem  ponsow ym  z obw ódką czarną; narożne figury są także 
ponsow e, j a k  rów nież m ałe tró jk ą ty . K w ad rac ik i i dalsze t ró jk ą ty  są 
czarne; figury w zęby przy  narożn ikach  są 
g ranatow e środk i w w ysokich zębach są n ie ­
b iesk ie  i ponsow e.

N. 35— 36. Paletot zapięty 
dy. Krój N . IV .

na  dwa rzę-

N. 5. P łaszczyk  z p o tró jn ą  p e lerynką. Plecy do ry c . 0.

P ro s ty  k ró j i su k ien n e  o d ro b ien ie  o d z n a ­
cza p a le to c ik  p rzeznaczony do podróżnego  
u b ran ia . R y c in a  3 5 p rzedstaw ia  przód  
p a le to ta  z d y agonalu  w p ask i, ryc . 3 6 p lecy  
p a le to ta  z szew iotu w k ra tę  szkocką; obydw a 
są ta k  uszy te  że m ogą się zap inać n a  dwa 
rzęd y  guzików  z konchy pe rło w ej, pod  szyję 
lu b  z ran w ersam i w yw iniętem i. W  tym  celu  
b rz e g i p rzodów  m uszą być w jed n y m  ciągu 
z k o łn ie rzem  w ykładanym  podszy te  m ateryą . 
D a jąc  form ę w n a tu ra ln e j w ielkości, dodam y 
ty lk o , że wszycie k ieszeni opisaliśm y przy  
ryo in ie  9— 10; b rzeg i wokoło zakończone są 
rzędem  stębnów ki.

P rzó d  do ry c . 7.

N. 37. W a ł e k  do pod trzy m an ia  o d s ta ją ­
cych rękaw ów .

ty  pasek baw etow y, dwa razy przestębnow a- 
ny  z b rzegów , zap ięty  z ty łu  szarfą pod ług  
ry c in y  3. S ta n ik  k ra je  się p o d łu g  zwy­
cza jn e j form y z podszew ki; p lecy  p okryć  
trze b a  w górze  m ate ry ą , przody zapięte  ś ro d ­
kiem  na h a ftk i. M atery a ł zw ierzchni na 
p lecy  i boczki k ra je  się zw yczajn ie, na p rzo ­
dy zaś p o d łu g  ryciny  1 1  w jednym  ciągu 
i zapina się  z boku  i na  ram ien iu ; ja k  to  
w idać n a  ry c in ie  1 zakłada się w fałdki po 
trzy  zw rócone do śro d k a . U  góry  na  ś ro d ­
k u  od 10 do 30 je s t  p rzecięcie , k tó reg o  

b rzeg i podszy te  m ateryałem  i ostębnow ane 
w yw ija  się w ranw ersy . Podszew kę w tem  
m ie jscu  pokryw a się m ateryą  w k ra tę  pod ło ­
żoną sztyw nym  m uślinem ; w ykrój szyi wszyty 
w k o łn ie rzy k  sto jący  5 cen tym etrów  wysoki. 
R ękaw y wysoko o d sta jące  n a  ram ionach.

N. 2 .  Suknia z kaftanikowym stanikiem.
N G P łaszczyk z po­
t r ó j n ą  pe lerynką. 

P a trz  ryc. 5.

N. 9. K oronka  szydełkow a z n a ro żn ik iem .

Rękaw y bufiasto nam arszczone n a  ra m io ­
n ach , d la  dobrego leżen ia  m ają  p o d k ład an y  
rodzaj w ałka, m niej lu b  w ięcej w ypchanego 
w atą  k tó ry  szyje się ze skośnego kaw ałka 
podszew ki, w końcach ścina  szpiczasto  i p rz y ­
czep ia  od  sp odu  rękaw a tu ż  p rzy  szwie łą ­
czącym  go  z pachą.

Opis do N-ru 20.

N. 1 i 3—11. Suknia Z k ró tk im  stan ik iem .

D o c ien k ie j p o p ie la te j w ełny, rękaw y 
i p rzy b ran ie  stan ik a  było z m ate ry i je d w a ­
b n e j z ie lonej w szkocką k ra tę . Spódnica  
3 0 0  cen tym etrów  szeroka, u do łu  m a ob rąb  
k ilk a k ro tn ie  zastębnow any, z boków  n a  
b io d rach  je s t  p o d p ię ta  w parę  fa łd , ty ln e  
b ry ty  ściśle  zfałdow ane, g ó rny  b rzeg  p o d ­
szyty w ązką w ypustką . N a  spódnicy  zap ię-

gtm

Z am iast naszyw anej rzędam i w ązkiej z ło ­
te j p le tn i,  zdobiącej sukn ię  z żółtaw o b ia łe j wełny, m ożna użyć 
b ia łe j p le tn i w e łn ian e j. P rzo d y  s tan ik a  k ra ja n e  z b iałe j m ate ry i 
p rzy sło n ię te  są bufiastym  żabotem  z c repe  de Chine u góry  
i u  d o łu  zm arszczonym ; na  p asku  przedn im  krepa  je s t  d robno  za- 
plisow ana. K ró tk ie  p rzody  kaftan ikow e są u góry na  rogach  

p rzyszy te  p łask iem i złotem i guziozkam i, p le ­
cy tro ch ę  bawetowo przed łużone . Bufiaste 
rękaw y u ję te  w w ysokie sz ty lpy . Spódnica  
2 50 cen tym etrów  szeroka, z p rzodu  g ład k a  
z ty łu  m arszczona.

N . 4 .  S p ó d n ic a  z szerokim wolantem.

N. 10. S erw eta  z pasam i w yszyw anem i.

U szyta  z m ien ionej m atery i jed w ab n e j, do 
codziennego  uży tku  może być z a lp ag i. 
Szerokość do lna  wynosi 200 cen tym etrów , 
d ługość 8 6 centym etrów  i dopełn iona po ­
dw ójną  fa lb an k ą  9 cen tym etrów  szeroką 
wymiętą w ząbki. Z w ierzchu szwem odw ra­
canym  p rzyszy ty  w o lan t 32 cen tym etry  sz e ­
ro k i, naszy ty  dwa razy  aksam itką 2 c en ty ­
m etry  sze ro k ą  i u łożony w k o n trafa łd y  3 
cen ty m etra  szerok ie , w tak ichż  odstępach. 
G órny  b rzeg  spódnicy  z p rzodu  g ład k ie j, 
z ty łu  podszy tej lis tew ką do śc iągan ia  na  
tas iem k i, zakończony  je s t  w ypustką ze szn u ­
reczk iem . W  odstęp ie  2 6 centym etrów  od 
g ó ry  podszy ta  d ru g a  lis tew ka do śc iągan ia .



N. 5 -  6. P ła szczy k
pelerynką.

z po tró jną

22 28

N. 11. Wskaza­
nie kroju przo­
dów stanika, do 

rye. 1 i 3.

M odel przedstawiał modne zesta­
wienie sukna ciemno zielonego i her- 
baciano zielonego koloru. Na pod­
szytej od spodu, pół wciętej kamizelce, 
puszczane przody płaszczyka są w gó­
rze wyłożone w szerokie ranwersy, 
podszyte jasnem  suknem. Plecy zło­
żone w płaskie fałdy po 3 centym etry 
szerokie, do wcięcia stanu zastębno- 
wane, dalej puszczone wolno. P od ­
stawę pelerynki stanowi jedw abna pod­

szewka; trzy falbany pelerynki trochę zachodzące na sie­
bie, kołnierz stojący i mankiety 8 centymetrów szerokie 
są zakończone ja sn ą  wypustką. Do przewleczenia paska 
ze sznura zielonego ze złotem dane są przecięcia odzier- 
gane wokoło.

N. 7 — 8. S u k n ia  Z krótkiem  upięciem.

O drobiona z granatowego sukna i z takiejże materyi 
ottom an w szkockie pasy. Spódnica podszewkowa za­
kończona plisowaniem, przykryta brytami m ateryi (-2 6 8 
centymetrów szerokości) złożonemi na środku przodu 
w fałdy zwrócone do siebie, z tyłu zmarszczonemi. 
Środkiem sukni z tyłu  spada nie podpięty bryt sukienny. 
K rótk ie upięcie je s t z prawego boku wysoko zebrane 
w fałdy, z lewego szeroko podszyte m ateryą wywiniętą 
do wierzchu, zfałdowane i przypięte na staniku. Zamiast 
szarfy spada jeden  koniec 48 centymetrów długi, 26 sze­
roki, z m ateryi złożonej we dwoje. S tanik gorsecikowo 
wycięty, dopełniony m ateryą w pasy, przymarszczoną do 
podszewki; rękawy marszczone z m ateryi wziętej skośnie 
wszyte w pasek z ciemno zielonej aksam itki 6 ' / a centy­
m etra szerokiej, użytej także na kołnierzyk stojący i na pasek 
zaszyty bawetowo z przodu.

N. 9. Koronka szydełkowa z narożnikiem , odpowiednia do 
bielizny na pościel.

Skrócenia: o .— oczko; pow.— powietrzne; śc .— ścisłe; sł. —  
słupek.

K oronkę zaczyna się łańcuszkiem z o. pow., w które nastę­
pnie robić jako  pierwszy rząd naprzem ian 1 sł. i 1 o. pow. 
w miejscu gdzie wypadnie narożnik zajm uje się w jedno  oczko 
4 sł. przedzielane 1 o. pow. 2 rząd; cały ze słupków a na ro­
gu w środku nad czterema słupkami robi się 5 sł. 3 rząd: 
naprzem ian 5 sł. i trzy o. pow., między grupam i słupków zosta­
wia się 2 o.; w narożniku między dwoma grupam i z pięciu słu ­
pków zrobić 2 sł. przedzielane 3 o. pow. W  4 rzędzie na prze­
mian 2 sł. przedzielane 7 o. pow., zajęte w środkowe o. 
z trzech o. poprzedniego rzędu, 2 o. pow., w narożniku zaś 
tylko 1 o. pow. przed i po 2 sł. przedzielanych 7 o. 5 rząd: 
1 o. śc. w czwarte z siedmiu o. pow., 7 o. pow. 2 sł. trzy 
razy naw ijane, zajęte w pierwsze oczko z 7 o. pow. i przero­
bione razem w górze jednem  oozkiem. W  narożniku przed 
i po o. śc. robi się jeszcze 1 o. pow. 6 rząd: powtarzać 1 sł. 
podwójny zajęty w o. śc., 7 o. pow., 1 sł. podwójny zajęty 
w o. śc.; 7 o. pow., 1 sł. w środek podwójnego sł. i 2 o. pow. 
w narożniku przed i po środkowym ząbku tylko 1 o. pow. 
Rząd 5 i 6 powtórzyć jeszcze dwa razy, tylko przy powtórzeniu 
szóstego rzędu w narożniku zamiast siedmiu robić 9 o. pow. 
7 rząd: powtarzać 2 o. śc. przedzielone 1 p., a na ząbek duży 
7 sł. przedzielanych pikotam i, w narożniku 9 sł.

N . 1 0 .  S e r w e t a  Z pasami wyszywanemi.
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N. 13. Chustka bu­
kowińska z wyszy­
ciem. Patrz rycina 

1 4 -1 6 .

N. 14. W j szycie ście­
giem sznureczkowym 
i płaskim. Patrz r. 15.

N ' 12. Koronka szydełkowa; do serwet, firanek, sukien i t. p.
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N. 15. Czwarta 
iyc. 41 w N. 21.

część kw adratu do 
Wielkość naturalna

• 3 * 3 - 3 - 3 ~ p - D - 3 - 3 —
i  a ponsow y m u zie lony, m 01 n ieb iesk i, 

XX ?.loty jtĄ  srebrny, C C  czarny.

N. 16 Szlak z narożnikiem. 
Odpowiednia do ryciny 41 

w N. 16.

gwiazdki. 2 rząd: ł  1 o, śc. w drugie 2 o. 
pow. poprzedniego rzędu, 3 o. pow., 1 o. 
śc.,w  następne dwa o. pow., 3 o. pow,, 1 o. 
śc. w dwa o. pow., 2 o. pow., 3 sł. w o. śc. 
1 o. pow., 3 o. śc. w następne 3 o. śc. 1 o. 
pow., 5 sł. w o. śc., 1 o. pow., 5 sł w na- 
stępne o. śc., 1 o. pow. 3 o. śc. w następne 
3 o. śo., 1 o. pow., 3 sł. w ostatnie o. śc. 
i powtarzać od gwiazdki. 3 rząd: 1 o. śc. 
pom ijając rząd drugi zajęte w pierwszym 
rzędzie w trzecie o. śo. 1 p ., 1 o. pow., i  o. 
śc. ominąwszy rząd drugi w piąte o. śc. 
pierwszego rzędu; 3 sł. przedzielane 1 o. 
pow. zajęte w trzy sł. poprzedniego rzędu, 2 
o. pow., 1 o. śc. w ostatni sł., ; 1
o. śc. w pierwszy sł., 2 o. pow. 1 sł. zajęty 
w ten  sam sł. co poprzednio, cztery razy po 
1 o. pow. i 1 sł. w następne sł. 2 o. pow. 1 

o. śc. w ostatni sł. powtarzać 
od dwukropka, dalej 1 o. pow. 
1 o. śo. w sł. 2 o. pow. 1 sł.
w tenże sam sł. dwa razy po 1
o. pow. i 1 sł. w następny sł. 
i powtarzać od gwiazdki. Cał­
kowite rozetki zaczynają się k ó ł­
kiem z 12— 14 o. pow., obro- 
bionem 2 4 o. śc., dalej * 3 o. 
śc. zajęte w trzy o.; 1 o. pow. 7
sł. w następne o. śo. i 1 o. pow.
powtórzyć sześć razy od gwiazd­
ki; na końcu rzędu zaczepić pen- 
telkę w pierwsze o. śc. 2 rząd: 
* 1 o. śc. w słupek, 2 o. pow., 
1 sł. w następny sł. i cztery ra ­
zy po 1 o. pow. i 1 sł. w nastę­
pne sł., 2 o. pow., 1 o. śc. w sł.

N. 17. Haft srebrem  do paska ryc. 18.

N. 20—21. Stanik z tyłu zapinany.

Dawne duże serwety wyszłe już z użycia 
można podług ryciny 10 przerobić na mo­
dne, zastosowane do wymagań nowszych. 
Dwie serwety po 80 — 82 centym etrów, są 
wzdłuż przecięte a takie oztery części złą­
czone pasami z wyszyciem kolorowem, na 
k tóre  wzięta taśma kanwowa 8 centymetrów 
szeroka wyszywana ponsową bawełną, p o ­
dług deseników krzyżykowych dawanych 
w T ygodniku. W około serwety dany szla­
czek 4 centym etry szeroki; połączenie pasów 
z częściami serwety wązko obrąbionem i do­
pełnia d rabinka szydełkowa wykonana z ba­
wełny b iałej, podług ryciny 34 w N . 17. 
K oronkę można dać nicianą fabryczną, lub 
szydełkową (patrz rycina 9.)

N. 12. Koronka szydełkowa. Do serwet, 
firanek, sukien i t. p.

Nagłówek i rząd z półrozetek przyrabia 
się do tasiem ki kanwowej, wyszytej ściegiem 
luźnym i supełkam i jedw abiem  kolorowym. 
N a półrozetki trzeba robić jak o  1-szy rząd 
* ośm razy po 2 o. pow. i 1 o. śc. w każdy 
pikot tasiem ki, 1 trzy razy nawijany sł. za­
czepiony o jeden  pikot dalej, obrobiony 13 
o. śc. i 1 o. śc w pikot, powtarzać od

N. 18. Pasek haftowany srebrem, 
ryc. 17.

Patrz

N. 19. Stora z tarczą herbową, wyszytą ście­
giem krzyżykowym.

i 1 o. pow.; pięć razy powtórzyć od gwiazd­
ki. N a końcu przerobić pentelkę, odciąć 
nitkę i zakończyć starannie. Połączenie 
rozet stanowi łańcuszek i pikoty odrobione 
podług ryciny 12. Odpowiednio do czego 
ma służyć koronka może być cieńsza lub 
grubsza, biała lub kolorowa.

N. 13 - 1 6 .  P rzykrycie na nogi podczas 
jazdy powozem. P atrz  r. 16 i 43 w N . 21.

T lo z bardzo grubej kanwy kongresowej 
liczy 152 centym etry szerokości a 110 d łu­
gości, nie licząc wokoło danego szlaku z sa- 
tynki czerwonawo brązowej, 8 centymearów 
szerokiego. W yszycie naśladowane je s t po­
dług chustki z Bukowiny, przedstawionej na 
rycinie 13, składają go kw adraty łączone 
k ratą  z wązkiego szlaczka. Ażeby deseń ró ­
wno wypadał najlepiej zacząć go od środka; 
na rycinie 15 daliśmy w naturalnej wielkości 
czwartą część kw adratu, z krzyżykiem wy­
padającym  na środku a rycina 16 w N. 21 
daje desenik na kratkę. K ontury obwodzi 
ścieg sznureczkowy, zapełnia figury ścieg 
płaski, zajmowany przez cztery do sześciu 
n itek, w odstępach jednej n itk i tła. Do wy­
szycia użyta włóozka ham burgska w kolorze 
niebieskim , ponsowym i oliwkowym, szlak 
brzeżny przyszyty podług ryciny 15. Na 
rycinie 16 dajemy inny deseń szlaku wraz 
z narożnikiem i z wypisaniem kolorów a ryci-
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N. 22. D e s e ń  
rzuciku do r. 23.

na 14 przedstawia w naturaiuej wiei- 
kości jed n ą  figurę deseniu.

N. 17— 18. Pasek z haftem sre­
brnym .

Rycina 17 daje w naturalnym  for­
macie efektowny deseń, odrobiony 
srebrną nitką, bajorkiem  i blaszkami

na pasku z białej atlasowej wstążki, zapiętym z boku 
sutą kokardą. Pod haft dla wypukłości podkładana 
gruba tektura; n itka srebrna przekłada się od je d n e ­
go brzegu do drugiego i przytrzym uje ściegami jedw abiu  
białego bez przeciągania srebra na wylot. B laszki 
przytwierdzone są bajorkiem  ciętym drobno i przyszytym 
nitką. tVstążkę do haftu trzeba podłużyć płótnem  
i wszyć w krosienka.

N . 19

N. 24. Deseń pasa szerokiego.do ryc. 23.

S to r a  z tarczą herbową wyszytą ściegiem krzy­
żykowym.

N a storze z cienkiej kanwy kongresowej wyhaftowana 
je s t kolorami tarcza herbowa, stosownie do osobistego 
gustu można dać herb własny, herb miasta lub państwa.
Na modelu herb zajmował 6 4 centym etry na wysokość 
i odrobiony był cienką bawełną odpowiednich kolorów 
ściegiem krzyżykowym zajmowanym przez n itk i kanwy 
wzdłuż i wszerz. Brzegi story zakończa szlak tkany  ażu­
rowo, przedzielony u dołu wszywki kolorowej do k tó re j, 
odpowiednia koroDka przyszyta u brzegu.

N. 2 0 —21. Stanik z tyłu zapinany.

Chcąc odświeżyć noszoną suknię lub zastąpić zniszczo* 
ny stanik można do gładkiego materyału dodać m ateryal 
w kratę szkocką lub gładki ciemniejszy. Zapięcie sta­
nika z tyłu przykryte je s t kontrafałdą; podszewka przo- ^ '
dów kraje się w jednym  ciągu i oprócz zwykłych zasze­
wek zaszywa jeszcze na środku. M ateryał zwierzchni 
nie powinien być zaszyty lecz rozciągnięty podług pod­
szewki, tak aby leżał gładko bez marszczek a nie ciągnął 
się nigdzie; kto nie ma dość wprawy w szyciu i nie po­
trafi tak dopasować, to można dać zaszewkę na środku, 

razem z podszewką. Rękawy bufiaste trzeba dopasować podług formy da­
wanej na arkuszach z krojam i. Spódnica podług wymagań teraźniejszej 
mody, dość wązko i gładko spływająca na figurze ma ty lne bryty przypięte 
na staniku rozetami z materyału w kratę i liczy 25 0 — 300 centymetrów 
obwodu.

Zasłona na szyby. W yszycie na siatce patrz ryc. 
22 i 24.

N. 22 24. Zasłona na szyby. Patrz  rycina 10 w N . 21,

Model był wyszyty białą bawełną na białej siatce, dla osób zaś lubiących 
światło przyciemnione można wyszyć kolorowo. Ponieważ wielkość zasłony 
musi stosować się do rozmiaru tafli w oknie, więc wymierza się najpierw  
pas środkowy i szlaki, a resztę pozostawia na tło wyszyte w rzucik. Rycina 
10 w N. 24 daje w naturalnej wielkości próbkę siatki i wyszycia ściegiem 
płaskim , zaś rycina 22 i 24 dają rzucik i deseń szerokiego pasa. Rzucik 
zaczyna się w odstępie dwóch bratek tła od pasa, rzędy wyszycia idą w od­
stępie dziewięciu dziurek jed n a  od drugich. Brzegi zasłony są odziergane 

wokoło, u góry i u dołu podszyta wstążka do przewleczenia 
pręcika mosiężnego zaczepionego za haczyki wszrubowane 
w ramę.

N. 25. Kapotka, z szero- 
kiem rondem .

N. 28. Kapelusz okrągły przybrany kw iatam i.

Fasonik z rondkiem  z tyłu N 25. K apulka ,  szeroklem roudem _
2, z przodu 7 centymetrów 

szerokiem przygotowywa się z dru tu  okręcanego jedwabiem, którego cztery rzędy 
połączone z sobą, pokryte są marszczonym tiulem . P roste boki płaskiej główki wy­
gięte z druciku pokrywa się tiulem  a zamiast denka dana koronka 8 centymetrów 

k szeroka, 10 centymetrów długa; opasanie główki z przodu i z tyłu upięte w kokardę 
stanowi barbka koronkowa 8 oentymetrów szeroka. Końce do wiązania z aksam itki 

' 2 */2 centym etra szerokiej. Rondko podpięte paskiem 38 centym etrów długim ,
z przodu 2, z ty łu  4 centym etry szerokim ze sztywnego tiu lu  i drutu . P rzybran ie  
zwierzchu kapotki i podpięcie ronda stanowią powoje, dzwonki i ostróżka.

N. 26. Kapotka dżetowa.

Fasonik  małej eleganckiej kapotki przygotowanej z drutu  i tiu lu  naszyty je s t 
torsadką dżetową z brzegami w ząbki, 4 centym etry szeroką; na denku torsadka two­
rzy rodzaj korony odstającej w górę, zaś z przodu brzeg wystający podgarnirowany 
je s t koronką. Przybranie stanowi czarna koronka 10 centymetrów szeroka, ułożo­
na w kokardę z pukli po 8 centym etrów długich podłożonych drutem . Końce do 
wiązania z wstążki repsowej 5 centym etrów szerokiej, wysuwają się z tyłu od środka 
denka.

N. 26. Kapotka dżetowa.

N. 27. R ę k a  w i c z  k i 
glansowane z koron­

kowym mankietem

N. 27 . Rękawiczki glansowane z koronkowym mankietem.
Rękawiczki z glansowanej skórki, z szerokiem grubem  wyszyciem zwierzchu, zapi­

nane na cztery guziki, zakończone są 10 centymetrów długim koronkowym mankietem, 
od spodu łączonym elastyką, dla tego żeby z łatwością mógł założony być na rękaw 
od sukni. K okarda z wstążki atlasowej 5 centym etrów szerokiej. Rycina 27 przed­
stawia popielate rękawiczki, z mankietem z popielatej koronki w gruby wypukły de­
seń, wyszytej bogato stalowemi paciorkami.

N . 28 . K apelllSZ okrągły przybrany kwiatami.
Fasonik z cienkiego czarnego bastu ma prostą główkę 5 centymetrów wysoką 

a rondko z przodu 14 ‘/ 2 centym etra szerokie zwężające się stopniowo do tyłu, gdzie 
zakończone je s t w ząb bawetowy. Przybranie stanowi suta g irlanda z bzu lila  do 
oieniu, złączona z przodu bukietem  z liści.

N . 29 . Zegar ścienny ozdobiony wypalaniem na drzewie.
Zwyczajny cyferblat otoczony tarczą z białego klonowego drzewa, 2 9 centym e­

trów  długą, na której deseń malowany pendzelkiem i wypalany sztyftem. Perpendy- 
kuł ma deseczkę malowaną liczącą 6 centymetrów w kwadrat; wagi po 13 centym e- 
rów długie z malowanych deseczek złączone, napełn iają  się szrutem.

N. 29. Zegar ścienny ozdo­
biony malowaniem.


